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M i e j s c o w a  m i e s i ę c z n i e  :  bez dostawy do 
domu 4  8 0  z dostawą 5 *3 0 . Z a m i e j s c o w a  
m i e s i ę c z n i e  z przesyłką pocztową 5 * 3 0  — 
Z a g r a Ł i ę ą  7 ‘ —  P .  K .  O . N r .  1 4 1 . 6 9 0 .

Człowiek walki Twórca Państwa.
znow u, jak  co roku , przych o- 

g łsE jlS j dzi ów  dzień, w  k tó rym  

^ d ~ jj um ysły i serca Polski z w ra ­

cają się ku Jó z e fo w i Piłsudskiem u.

A  m a ten dzień, te obchodzone 

od łat piętnastu »Im ieniny K om en- 

danta« — swój szczególny w yraz  i 

sw oje znaczenie utajone, niezastąpione 

niczem .

Łączą się ze sobą i zestrzelają w  

jednem  uczuciu serca ogrom nych  mas 

społeczeństw a naszego, dla k tó rych  

imię P ierw szego M arszałka ro lsk i jest 

zarów no pełną treści rzeczyw istością, 

jak i w ym o w n ym  sym bolem  —  d ro ­

gow skazem  na teraźniejszość i p rz y ­

szłość.

C z ł o w i e k  w a l k i  i T w ó r c a  

P a ń s t w a  —  oto dwa najistotniej­

sze elem enty rzeczyw istości, dw a n a j­

cenniejsze ty tu ły  w  skarbcu zasług 

Józefa Piłsudskiego.

Jest bow iem  dzisiejszy M arszałek 

Polski napraw dę tw órcą i odnow icie­

lem w a l k i  polskiej o najw yższe do­

bra nasze, w alk i zapom nianej przez 

lata całe. Podjął tę w alkę w e w nętrzu  

sum ienia w łasnego na diugo jeszcze 

przedtem , zanim  m ógł stanąć do niej 

fizyczn ie i poprow ad zić za sobą N a ­

rodu część najlepszą.

O n w yp racow ał i w y k u ł w  sobie 

i w  duszach sw oich  najbliższych 

ideologję tej czynnej i o łiarne j w alk i 

o Polskę, O n u trz vm vw a l i rozniecał 

długo w  u k ryciu  jej znicze, aż p rz y ­

szedł czas, gdy począł rzucać jej h a­

sła i w ołania w  N aró d , jak  głow nie 

palące.

T w ó rca  L egion ów  Polskich, tw ó r­

ca W ojska Polskiego, w ypow ied zia ł 

w ojnę cicm ieżycielom  N aro d u  i toczył 

ją —  poprzez, k iw a  we postępy w o j­

ny św iatow ej, _  aż ku  ostatecznem u 

zw ycięstw u . A  w  zw ycięstw o  to uw ie­

rzy ł raz i w ierzy ł odtąd niezłom nie.

T w ó rca  Państw a —  to  ja k b y  d ru ­

gie ram ię tego uścisku, k tó rym  objął 

Polskę.

O d pierw szej chw ili odrodzenia 

O jczyzn y  naszej Jó z e f Piłsudski był 

tvm , k tó ry  budow ał now e Państw o

Polskie. B ud ow ał je i tw o rz y ł realnie, 

m ocą Sw ej w oli niezłom nej i Sw ego 

kon stru ktyw n ego  ducha, zawsze gdy 

dane M u b y ło  stać u  steru zm ar­

tw ych w stałe j Polski i w p ływ ać  kieru- 

jąco na jej ż yc ie ; ale nie rzucał kielni 

budow niczej n^wet w ów czas, gdy od­

suwano G o  od w p ływ ó w , gdy prze­

ciwne żyw io ły  brały górę nad losami

. J i a p p s s

go ducha —  w ysiłek  N aro d u  do 

w yd źw ign ięcia  się w zw yż , na czyste 

i tw órcze poziom y. A  o kazyw ał si^ 

w  tej p racy znow u człow iekiem  w a l­

k i: tej w alk i, co staje do boju o w iarę 

swoją najlepszą, o ideały swoje n iepo­

kalane i dom agające się zbawczego 

ziszczenia za każdą, najdroższą choć­

by cenę.

WSKRZESICIEL PAŃSTW A POLSKIEGO
PIERWSZY MARSZAŁEK POLSKI, JÓ ZEF PIŁSUDSKI

polskiej n a w y : budow ał w ted y  Pań­

stw o Polskie w  duszach oddanych  M u 

rzesz obyw ateli, idących  za Je g o  w  

chm urach górnie w iejącym  sztanda­

rem .

A  ilekroć łam ało się coś w  Polsce, 

i p o kazyw ały  się groźne rysy  na m o ­

ralnej strukturze N aro d u , O n był 

tym , co zakładał p łom ienny protest 

sum ienia i um iał dopom inać się ra­

tunku  i n apraw y. B rał dzieło, zepsute 

przez innych , w  Sw oje m ocne ręce, 

organizow ał —  zniew alającą siłą Swe-

N a  Jó z e fa  Piłsudskiego patrzy  

dzisiaj całe społeczeństw o Polski z 

.uwielbieniem i podziw em .

Przew alają  się w yp ad k i dni i lat, 

nurtują zm iany poglądów  i orjenta- 

cy j, toczą się starcia i niesnaski, ustę­

pują rzeczy , k tó re  b y ły  w czoraj, aby 

zrobić m iejsce n o w ym ; O n, najsilniej­

sza, z gran itu  w yciosana ind yw idual­

ność w spółczesności polskiej, trw a 

niew zruszony, w yn iesiony pracą k rw a ­

wą swego żyw ota, m ęką sw ych  tru ­

dów  i zm agań, ponad stronnictw a

i partje, ponad rozgw ary  m ijających  

nienawiści i um iłow ań.

N ie należy do żadnej p artji; repre­

zentuje ty ik o  ideę, którą głosi nie- 

przem iennie, i cel, do którego pragnie 

p row ad zić w spółobyw ateli.

N ie  ty lk o  człow iek - czyn , cz ło­

w iek  - rzeczyw istość^ ale i człow iek- 

sym bol, przez którego przem aw ia w ie­

cznie żyw a i czujna m yśl o Państw ie, 

o trosce i pracy dla Państw a, o p o ­

święceniu dla tej najw yższej w artości 

N aro d u  najlepszych sil jednostek i 

ogółu.

K u  Jó z e fo w i Piłsudskiem u spoglą­

dają oczy tych  w szystkich , co w ierzą, 

że d r o g o w s k a z ,  k tó ry  stam tąd 

pada, jest jasny i czysty , bezintere­

sow ny i ty ik o  w sumieniu polskiem , 

w  poczuciu głębokiej odpow iedzial­

ności przed sobą i N arodem , m ający 

-We -źródło niezm ącone.

D zisiaj Państw o nasZC, przeżyw a 

znow u chw ilę przesilną. Ścierają się 

nam iętności ludzkie, uniesienia i tem ­

peram enty stronnictw , sprzeczne po­

glądy na ludzi i na spraw y najbliższe.

N astały  dni czekania i niepew no- 

j ści. N a jw yż szy  Zw ierzch n ik  Państw a 

i naszego w ziął zn ów  —  jak  niedawno 

— w  dłonie Sw oje zw ik łan y  dylem at 

przesilenia państw ow ego i przystępuje 

do uporządkow ania sytuacji.

Społeczeństw o polskie ż yw i w  tej 

chw ili gorącą i niezłom ną w iarę , że 

o bok  Prezydenta R zeczypospolite j 

stanie w  tym  m om encie najbliższy M u 

m ąż N a ro d u : Jó z e f  Piłsudski; stanie 

z dobrą radą, z m yślą czujną i p rze­

w idującą, z tym  w iedzącym  in styn ­

ktem , k tó ry  M u zaw sze m ów i, czego 

Polsce potrzeba i co  m oże Ją  w yw ieść 

z przejściow ych  zaostrzeń i zbłakań.

D zień I ir ie n - 1  Pierw szego M ar­

szałka Polski, tego, k tó ry  nauczył nas 

w alczyć o Polskę i budow ać Państw o 

Polskie w  tru d n e  zm agań i przeci­

w ności, _  to  nie ty lk o  dzień hołdu 

dla Jego  zasług i ducha, a k  i dzień 

skupienia się i natężenia w iary  całego 

społeczeństwa w  Je g o  szczęśliwą g w ia ­

zdę, w iodącą O jczyznę naszą po d ro ­

dze Je j w ielkich  przeznaczeń.



G A Z E T A  L  W O W S K A “ i  dnia 19 marca - 930.

Zmierzch londyńskiej konferencji.
K ie d y  przed p ew n ym  czasem prze­

silenie gabinetow e we F ran cji dało 
kon feren cji londyńskiej doskonały p re­
tekst do przerw ania prac, w  kołach 
konferencji zapanow ała pew na ulga. 
B y ła  to chwila, k ied y obrad y stanęły 
tak  i tak na m artw ym  punkcie i nie 
sposób b yło  ruszyć ich z m iejsca. Ł u ­
dzono się przeto , że ow ych  k ilka  lub 
kilkanaście dni p rzerw y  zrodzi w  ucze­
stn ikach  konferencji jakieś now e p o ­
m ysły, now e kom binacje, k tó re  pchną 
spraw ę naprzód.

Jed n akże przesilenie francuskie m i­
nęło, delegacja francuska w róciła  do 
L o n d yn u , u jaw niło  się w zm ożenie prac 
kon feren cji, przypom niała  ją sobie z 
pow rotem  prasa, —  ale w szystko  na­
stąp iło  ty lk o  po to, by już w  k ilka  dni 
później znaleźć się w  tym  sam ym  m ar­
tw ym  punkcie, w  k tó rym  przerw ano 
prace. Bo sytuacja jest dziś naw et jesz­
cze bardziej przyciem nioną. K ied y  bo­
w iem  w tedy istniały przeb łysk i nadzie- 
ji, że „p o  w y p o c zy n k u 1' jakoś to dalej 
pójdzie, dziś pessym izm  zatacza coraz 
szersze kręgi.

Ja k ież  są p rzyczyn y dotychczaso­
w ego niepow odzenia konferencji albo 
pow ied zm y oględniej, braku  jakich ­
ko lw iek  k o n kretn ych  jej rezu ltatów ?

M oże jest nieco przesady, ale bez 
w ątpienia i dużo p ra w d y  w  tem , co p i­
sze w „Jo u rn a l des D ebats" znany pu­
blicysta francuski A . G au vain , że m ia­
now icie na konferencji londyńskiej 
w szyscy  pracują zgodnie nad ro zb ro je­
niem  ale... nie sw ojem , lecz drugiego. 
M oże w iną n iepow odzenia jest to, co 
pisze „T im e s" , że niepow odzenie to  
p rzyp isać należy tem u, że spraw y tech­
niczne b y ły  przygotow an e tylko  p o ­
w ierzch ow nie a kw estje polityczne w o- 
góle przygotow an e nie b y ły .

Bądź co  bądź, faktem  jest, że k o m ­
pleks zagadnień, jaki chciała rozw iązać 
kon feren cja , b y ł p rzeogrom n y, p o ro ­
zum ienie w  żadnych  punktach  praw ie 
naw et z grubsza nie zostało p rz y g o to ­
w ane i ztąd n ieprzezw yciężone tru d ­
ności.

W  spraw ach technicznych  jakieś 
porozum ienie tu i ów dzie jeszcze dało 
się osiągnąć. T a k  np. n ie  do pogardze­
nia jest ugoda am erykańsko-japońska 
co do w zajem nego stosunku cy fro w ego  
flo t obu tych  państw . N ie  bez znacze­
nia jest też oświadczenie w szystkich  
praw ie państw , że zaznajom ią inne z 
planem  rozbu d ow y swej flo ty  aż po r. 
19 3 6 , co oczyw iście zapobiegnie p rz y ­
najm niej zbrojeniom  w  nieskończo­
ność i na w yścigi. W  tych  spraw ach 
technicznych  dużo k ło p o tów  spow od o­
w ało  stanow isko W łoch , k tó re  nie 
ch ciały  określić cy fro w o  sw y :h  żądań 
flo to w v c  1. O czyw ista , że iak długo 
W ło ch y  nie ośw iad czyły  się w  t y m  

w zględzie, nie m ogła tego uczynić 
i Francja. Zaś od siły flo ty  francuskiej 
zależeć może flo ta  angielska, od niej 
am erykańska a do tej zn ów  ustosunko­
w ać się chce japońska.

Jasno , szczerze i otw arcie postaw iła 
kw estję  w łaściw ie tylko  jedna jedyna 
F ran c ja  i to ze w zględu na to, że jej 
w łaśnie stanow isko gotowce rozbić k o n ­
ferencję. T eza francuska brzm i m niej 
w ięce j tak : albo będziem y mieli za­
gw aran tow an e bezpieczeństw o na M o ­
rzu Śródziem nem  i A tla n tyk u , albo bę­
dziem y się tak zbroić, by  sobie włas- 
nem i siłam i to bezpieczeństw o zapew ­
n ić . Je st to pow tórzenie tezy bronionej 
Swego czasu w ym ow n ie  w  G enew ie 
przez Paula B on coura: najp ierw  bez­
p ieczeństw o, p otem  rozbrojenie.

A le państwa anglo-sasakie takich  
p a k tó w  bezpieczeństw a gw arantow ać 
n ie  chcą. S tan y  Z jednoczone w ogóle 
n ie  chcą słyszeć o takich  zobow iąza­
niach, k tó reb y  je m ieszały w  spory eu­
ropejskie. A nglja  nie m a żadnego in­
teresu politycznego, k tó ry b y  ją zm u­
szał do tego, aby gw arantow ać F ran ­
c ji jej obecny stan, posiadania w base­
n ie M orza Śródziem nego i na w yb rz e­
żach A tla n ty k u , ani też, aby z gó ry  
z am yk ać W łoch om  w szelką drogę do

popraw ienia ich stanu posiadania, w 
basenie śródziem no - m orskim .

Poniew aż tego rodzaju  żądanie 
Francji uznano za w prow adzanie do 
konferencji londyńskiej m om entów  p o­
lity cz n y ch  i w ogóle nie chciano nad 
miem rozpraw iać, B riand p ra w d o p o ­
dobnie uzna sw ój dalszy p ob yt w L o n ­
d yn ie  za bezcelow y. W  tej chw ili o- 
.czyw iście nie m ożna jeszcze na pewno 
tw ierdzić, cz y  bezrobocie konferencji

nastąpi, c z y  nie. Ż yw o ta  długiego je­
dnak nie rokuje.

F rancja, pragnąc szczerze pokoju , 
,od sw ych  zasadniczych p o k o jo w ych  
p ostu latów  odstąpić nie m oże. Jeżeli 
zaś jedno z pism niem ieckich tytu łu je  
wieści z L o n d yn u  „K lęsk ą  F ra n c ji" , to 
ma o tyle rację, że w  L on d yn ie p o­
n iosłab y  klęskę idea pokoju . A  p raw ­
dą jest, że Francja  jest tej idei najzapa- 
leńszą oręd ow n iczką. L.

Ę ostatniej chwili.

Dalsze konferencje w stolicy.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 18  marca. W  dniu dzi- j W  dalszym ciągu utrzymuje się prze- 
siejszym odbywają się dalsze konferen- j konanie, że najpoważniejszym kandy- 
cje w łonie czynników miarodajnych j datem na stanowisko nowego Premje- 
w sprawie przesilenia gabinetowego. ra jest prof. Bartek

Protesty wyborcze.

Policja w hołdzie Wodzowi Narodu.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 18 marca. Ze wszyst- | skiemu. W  związku z tem komendant 
kich stron kraju przybyły dziś rano do główny Policji, pułk. Maleszewski do-
W arszawy delegacje policyjne celem konał dziś dekoracji całego szeregu
złożenia hołdu Marszałkowi Piłsud- funkcjonarjuszy Policji.

Wyniki ciągnienia loterji klasowej.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 18  marca. W  dzisiej- 
szem ciągnieniu Państw. Loterji Klaso­
wej padły następujące wygrane: 15.000  
zł. —  N r. 15440 9; io.ooo zł. —  176024,

5.000 zł. —  N r. 16 6 23, 54478, 17 2 2 2 2 ,  
19 2 3 17 ,  1x666, 3236 5, 88562; 3.000

zł. —  N r. 10 710 , 33688, 1 5753 °) 8774> 
26860.

Dodatnie saldo bilansu handlowego
za miesiąc luty b. r.

Warszawa, 17  m arca. (P A T .)  W e ­
dług dotychczasow ych  obliczeń G łó w ­
nego U rzęd u  Statystycznego, bilans 
handlu zagranicznego Polski, łącznie 
z W . M. G dańskiem , przedstaw ia się 
w  lu tym  r. b ., jak następuje:

P rzyw iez io n o  w  lu tym  2 8 1 .4 12  
tonn tow arów , w artości 18 1,669 .0 0 0  
zl. W  porów naniu  do poprzedniego 
miesiąca przyw óz zm niejszył się w

w adze o 38.800 tonn, w artości o 
43 ,999 .0 0 ° zł.

W yw iez ion o  M 7 4 -3 3 8 to n n  to w a­
rów , w artości 2 18 ,0 9 2.000  zł. W  p o ­
rów naniu  do poprzedniego miesiąca 
w y w ó z  zm niejszył się w  wadze o 
15 S .4 2 3  tonn, w artości o 499.000 zł.

Saldo dodatnie bilansu handlu za­
granicznego w  lutym  b. r. w ynosi 
36.423.000 zł.

Przyjęcie dymisji gabinetu prof. Bartla.
Warszawa, 17  m arca. (P A T .) W  dniu 

17  b. m ., około  godz. 9 w ieczorem . P. 
Prezydent R zp lite i podpisał następują­
cy  dekret:

D o Pana Profesora dr. B artla , P re­
zesa R a d y  M in istrów  w  W arszaw ie.

P rzych yla jąc  się do przedstaw ionej 
mi prośby o dym isję, zw alniam  Pana 
z urzędu Prezesa R a d y  M inistrów , 
w raz z całym  gabinetem  i poruczam  
Panu i w szystkim  ustępującym  M in i­
strom  i k ierow n ikom  M inisterstw  dal­
sze k ierow n ictw o  spraw  państw ow ych, 
aż do chw ili pow ołania now ego R ządu .

W arszaw a, dnia 17  m arca 19 30  r. 
(— ) Ignacy M ościcki, Prezydent Rze­
czypospolitej, ( —) Prezes R a d y  M in i­
strów  K azim ierz  Bartel.

R ów nocześn ie Pan Prezydent R z e ­
czypospolitej podpisał odpow iednie 
pisma do w szystkich  M in istrów  i k ie­
ro w n ikó w  M inisterstw .

Warszawa, 18 m arca. (Tel. wl.) 
Po w czorajszej konferencji m arszałków  
obu Izb ustaw odaw czych  u P. P re z y ­
denta R zp lite j, kancelarja m arszałka 
Sejm u w ydała następujący kom u n ikat: 

„P . Prezydent R zp lite j przyjął o 
godzinie 12 .30  w  poi. m arszałka Sejm u 
D aszyńskiego i m arszałka Senatu S z y ­
m ańskiego. Podczas ro zm o w y poruszo­
no sprawę przyjęcia  dym isji R ząd u  
przez P. Prezydenta, k tóra  ma nastąpić 
w  ciągu godzin najbliższych.

W  dalszym  ciągu na zapytanie P.

Prezydenta R zp lite j przedstaw ił m ar­
szałek Sejm u konieczność załatw ienia 
w  Sejm ie szeregu spraw  term in ow ych , 
ja k  popraw ek Senatu do budżetu, u- 
staw y o Funduszu K u ltu ry  N a ro d o ­
wej, sp raw y b. M inistra C zechow icza, 
zw iązanej z nią sp raw y zam knięć ra­
ch u n kow ych  z r. 19 2 7 — 28, k red ytó w  
d od atkow ych  za r. 19 2 9 — 30, ustaw 
zw iązanych  z term inem  1 kw ietn ia  br., 
ew entualnie n iektórych  p ro jek tów  u- 
staw ra ty fik a cy jn y ch  itp. M arszałek 
Sejm u w yraz ił nadzieję, że przesilenie 
nie będzie trw ało  długo. R o zm o w a 
trw ała do godz. 13 .4 5 “ .

R o z m o w a  na Z am ku w yw oła ła  w 
kołach p o lityczu ych  duże w rażenie i 
zainteresowanie.

Londyn, 17  m arca. (P A T .) Prasa an­
gielska m ało uw agi pośw ięca obecne­
mu k ryzyso w i rządow em u w  Polsce, 
uw ażając, że k ryzys  obecny jest ty lk o  
fo rm aln y .

»Tim es«, analizując obszernie sytua­
cję w yraża  przekonanie, że opozycja  
popełniła błąd tak tyczn y , posuw ając 
sic aż tak  daleko ze sw oją akcja prze­
ciw ko  obecnem u gabinetow i i koń czy 
w y w o d y , życzliw ą oceną działalności 
pro f. B artla , podkreślając, że obecna 
sytuacja gospodarcza Polski w ym aga 
pozostania obecnego Prem jera, um ie­
jącego praktyczn ie rozw iązyw ać trud­
ności gospodarcze.

Warszawa, 17  m arca. (P A T .) W  dniu 
dzisiejszym  Sąd N a jw y ż sz y  ro z p atry ­
wał k ilk a  protestów  w yb o rczych , k tó ­
re oddalił, a jedynie co do protestu  w  
spraw ie w yo o ro w  w okręgu  rarnopo.- 
sknn postanow ił ogłosić decyzję w  dniu 
3 1  b. m. W okręgu  tym  ch odziło  o 
zarzut, iż kom isja okręgow a, p ro to k ó ­
łująca w y n ik i glosow ania, zapisała ilość 
głosów , pad łych  na listę ukraińską N r . 
18 , o m yłk o w o  na listę N r . 1 i o d w ro ­
tnie. Tem sam em , jako w y n ik  p o z y ty ­
w n y  załatw ienia protestu, przew idzia­
ne jest przesunięcie m andatów  w  ten 
sposób, iż lista N r . 1 straciłaby 1 m an­
dat na rzecz listy N r . 18 .

Pożyczka dla firm 
włókienniczych.

Łódź, 18 marca. ( A ¥ . )  D w ie w iel­
kie firm y  w łókiennicze w Łod zi pro­
w adzą obecnie rokow an ia  z Banca 
C om m erciale w  M edjolanie w  spraw ie 
uzyskania p o życzk i w  w ysokości 3 m i­
lion ów  dolarów .

Prez. Masaryk wyjechał 
na Rivierę.

Praga, 17  m arca. (P A T .)  Z god nie z 
zapow iedzią, prezydent M asaryk  w y ­
jechał dziś w  południe na R iy ie rę  fra n ­
cuską, w  tow arzystw ie córk i, syna oraz 
sekretarza i lekarza osobistego.

Wybory w okręgu Gniezno.
W arszaw a, 18  m arca. (A W .) W o ­

bec uniew ażnienia w y b o ró w  do Sejm u 
w okręgu  w yb o rcz ym  N r. 33 (G n ie­
zno), M inisterstw o Spraw  W ew n. za­
rządziło  ponow ne w y b o ry  w tym  o k rę­
gu na dzień 1 czerw ca b. r. R o z p o rz ą ­
dzenie zaw iera szczegółow y kalendarz 
w yb o rcz y . O stateczny w yn ik  w y b o ­
rów  ustalony będzie dnia 4 czerw ca.

Targi Praskie.
Praga, 17  m arca. (P A T .) W czoraj 

odbyło się otw arcie T a rg ó w  Praskich, 
W śród licznych  gości zagranicznych, 
była rów nież delegacja polska, złożona 
z d yr. departam entu przem ysłu  i han­
dlu Sokołow skiego, reprezentującego 
M inistra K w iatkow skiego , oraz repre­
zentanci polskich  Izb przem .-handlo­
w ych  w osobach sen. R o g ow icza  i inż. 
D rzew ieckiego.

Starcia z komunistami.
Berlin, 17  m arca. (P A T .)  W czoraj, 

w  m iejscow ości C hem nitz doszło do 
k rw aw ego  starcia m iędzy dem onstru­
jącym i w spólnie przeciw ko  przyjęciu  
planu Y o u n g a  Stahlhelm ow cam i i H it- 
tlerow cam i a kom unistam i. 8 H ittle - 
row ców , ciężko  pok łutych  nożam i, 
przew ieziono do szpitala, gdzie jeden 
z nich zm arł.

Eksphiozja.
Budapeszt, 17  m arca. (P A T .) N a  ul. 

P rater, p rzy  pracach o k o ło  napraw y 
przew odów  gazow ych , nastąpiła eks­
plozja, w skutek której zasypanych zo­
stało kilku  robotn ików . Jeden  robot­
nik został zab ity, 2 ciężko rannych  a 
k ierow n ik  straży ratun kow ej uległ za­
truciu  gazam i.

Umowa likwidacyjna 
jeszcze nie podpisana.

Berlin, 17  m arca. (P. A . T .). B iuro  
W o lffa  donosi, że prezydent Rzeszy 
H indenburg odbył dziś konferencję z 
kanclerzem  M ucllerem  i m inistrem  
spraw iedliw ości G erardem , k tó rz y  z^°' 
żyli mu spraw ozdanie w  kw estjach pra­
w nych , pozostających  w zw iązku  z pol­
sko - niem ieckim  układem  lik w id acy j­
nym , W  konferencji w zięli udział po- 
zatem  sekretarze stanu dr. Jo e l, Zw ei- 
gert i dr. Meissner, oraz d yre k to r vey- 
dzialu praw nego urzędu spraw  zagrani­
cznych  dr. Gaus. Prezydent R zeszy nie 
pow ziął jeszcze decyzji v. spraw ie o- 
głoszenia ustaw y o um owie likw id a­
cyjnej.

•1
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Przed Imieninami Marszałka Piłsudskiego.
Hołd powiatu lwowskiego.

Inaugurację tegoroczn ych  ob ch o­
d ó w  Im ienin  Pierw szego M arszałka 
P olsk i, Jó z e fa  Piłsudskiego stanow ił 
h ołd  pow iatu  lw ow skiego , z łożon y 
W od zow i N a ro d u  w  dniu 16  m arca 
19 30  w D ublanach, jako  m iejscow ości, 
gdzie K om endant przed 30 la ty  dłuż­
szy czas p rzeb yw ał i działał.

U roczysto ść odbyła się bard zo  p o d ­
niośle i m im o zaw iei śnieżnej, zgrom a­
dziła tysiące ludności z najodleglejszych 
zak ątk ów  pow iatu .

Ju ż  od w czesnego rana rozbrzm ie­
w a ły  po w siach m u zj'k i ludow e i lud­
ność grom adkarm  zdążała do D ublan.

G m in y  Zniesienie, Z boiska, M ale- 
ch ów  i D ublan y, przez k tóre w iodła 
droga na uroczystość pow iatow ą, p rz y ­
b ra ły  odśw iętne szaty i w ystaw iły  
b ram y trjum faln e w  hołdzie „W o d zo w i 
N a ro d u ".

U roczystość rozpoczęła się od so­
lennej M szy św., odpraw ionej w  k a­
p licy  dublańskiej p rzez  ks. kanonika 
Leopolda M ikru ta, poczem  w stąpił na 
kazalnicę znany kaznodzieja, ks. kan. 
Jó z e f D ziędzielew icz, proboszcz z 
B rzu ch ow ic i w ygłosił natchnione k a­
zanie, k tóre głębią m yśli, polotem  i 
budow ą retoryczną  w yw arło  na obec­
nych  niezatarte w rażenie.

W  czasie M szy św. p rzygryw ała  
m u zyka dublańska i śpiewali pp. p ro f. 
Żółcińscy.

N astępnie, dzięki uprzejm ości A k a ­
dem ji dublańskiej, odbył się w  salach 
w yższej szko ły  rolniczej U ro cz ysty  P o ­
ranek, odbiegający od przeciętności 
doborem  program u i istotnie a rty - 
stycznem  jego w ykon an iem , w y łą cz ­
nie siłami pow iatow em i.

Poranek zagaił p ro f. A kad em ji 
roln., dr. K aro l R ó ż y c k i, jako prze­
w od niczący P ow iatow ego  K om itetu  
obchodow ego i przedstaw iw szy cel 
zebrania i pow ód , dla którego  kom itet 
w yb ra ł na miejsce obchodu D ublan y, 
jako  pam iątkow e ze w zględu na dłuż­
szy p ob yt tam M arszałka Jó z e fa  P ił­
sudskiego w  okresie czasu, gd y dopiero 
p rzygo to w yw ał w alkę o w yzw olen ie , 
zaproponow ał w ysłanie depeszy gra tu ­
lacyjn ej im ieniem  p o w iatu  lw ow skiego, 
k tó ry  to p ro jekt zebrani p rzy ję li z a- 
plauzem .

N astępnie zjednoczone ork iestry  
w lościam kie z D aw idow a i Sichow a, 
pod batutą p. H u ka, kon certow o ode­
grały  W l. W ilkoszew skiego „O d g ło sy  
lu d o w e" i K az G ranata  „D ro g a  O i-

c z y z n o ", poczem  n a m ów n icę w szedł 
Poseł na Sejm , dr. Z d zisław  Stroń sk i 
i w  pięknem  przem ów ien iu  skreślił w i­
zerunek W ielk iego  B ud ow niczego  P o l­
ski.

N astąp iły  w z o ro w o  i składnie od­
dane: deklam acje zbiorow e dzieci
szko ln ych  z K lep aro w a; pokaz gim na­
stycz n y  gniazda sokolego z K lep aro ­
w a ; śpiew solo p. Z . K iszk i, sekretarza 
gm . ze Zniesien ia; deklam acja Strzelca 
z D ub lan ; m elodyjne pieśni m iesza­
nego chóru  w łościańskiego z okolic 
Szczerca; b arw n y  obrazek z życ ia  h ar­
cerskiego, w yk o n a n y  przez I. zniesień- 
ską drużynę harcerską, pod w odzą 
kom . S z u k rw ic z a , i hołd, z ło żo n y W o ­
dzow i przez usta m ałego ch łop czyka  z 
M alechow a.

O bchód zakoń czył „H ym n  N a ro ­
d o w y ", odegrany przez orkiestrę lu d o­
w ą z Ż yd atycz  i defilada oddziałów  
Przysposobienia W ojskow ego.

Pow iat lw ow ski uczcił W odza N a ­
rodu tern, co  m iał najlepszego, jedno­
cząc około  tego Św ięta w szystkie swe 
siły państw ow o-tw órcze i kulturalne.

Stanęli w ięc razem : Polak obok R u ­
sina, pan obok chłopa i robotnika, So ­
kó ł obok Strzelca i H arcerza, tw orząc 
harm onijną łączność ku czci U k o c h a ­
nego W odza.

W  natłoczonych  ludnością salach 
gw arno było  i ro jno, a choć śnieżyca 
w aliła, dzielne oddziały  Strzelca, So ­
koła i H arcerza  b iw ako w ały  wesoło.

W  uroczystości w zię li u dzia ł: Pan 
W o jew o d a G o łu chow sk i z sekretarzem  
K irch n erem , Pan G enerał P opow icz z 
p łk . P ytlem , kap t. G a jo w sk im  i in n y ­
m i, W iz y ta to r K am iń sk i im ieniem  K u - 
rato rju m  O k r. Szkolnego, R e k to r  P o ­
litechniki L w o w sk ie j dr. K . W ejgel z 
profesoram i dr. R ó ż y c k im , dr. M als- 
burgiem , p ro f. G órsk im , Ż ó łcińskim  
i in., K om isarz R ząd u  p ro f. inż. N a - 
dolski, ks. kan. D ziędzielew icz, ks. kan. 
M ik ru t, N aczeln icy  w ładz p o w iato ­
w y c h : Starosta E ckh ard t, N aczeln ik  
Sądu grodzkiego w  W innikach  M ęciń- 
ski, Inspektorow ie szkolni Jan k o w sk i 
i K u lcz yck i, Inspektor P r a c y jn ż . Z w o ­
liński, K iero w n ik  Państw . Z arząd u  
w odnego inż. B arw iń sk i, N aczeln ik  
Z arz. drogow ego inż. Pielech, N acze l­
nik U rz . skarb. M ańczukow ski, R e p re ­
zentanci R a d y  pow iat, dr. Papara i dr. 
Iszkow ski, u rzędnicy pow iatow i dr. 
T ro jan , dr. W eigel, inż. Feczko , inż. 
Szczepański, radca K ra jew ski, asesor 
D reher, ad junkt K o gu t, Inspektor O - 
chotn. straży pożarnej K uczk ikajtis, 
N aczeln icy  gm in z PP. inż. K ry k ie w i-  
czem z Zam arstyn ow a, R ó ż y ck im  ze 
Zniesienia, R ząd ą  z K leparow a, Z ie liń ­
skim  z Z im nej W o d y , Ilkow em  z Sie­
dlisk na czele, d yrek to ro w ie  szkół z 
pp. C zarneckim  z Sokoln ik , Seniutą z 
C zerkas, R ó ż yck im  z Zam arstyn ow a, 
K ruczkiem  z Ja ry cz o w a  now., Szym ań ­
skim  z D ublan, K am ińskim  z K lep a ro ­
w a na czele, delegacje organizacji p o ­
w iatow ych  T . S. L ., K ó łek  ro ln iczych  
i t. p. i wiele, w iele innych  osób, k tó ­
rych  w y liczyć  nie sposób.

S K Ł A D A N IE  Ż Y C Z E Ń .
D nia 1 9 bm. jako w  dzień Im ienin 

M arszałka Jó z e fa  P iłsudskiego, p. W o ­
jew oda L w o w sk i p rzy jm o w ać będzie 
w  Je g o  im ieniu życzenia od godz. 12 -e j 
do 13 -e j w  U rzędzie W ojew ód zk im . 

*
Celem  wzięcia udziału w uroczystem  na­

bożeństwie w katedrze w  dniu 19  bm . jaw ią 
się wolrfi od służby uczestnicy w alk  1-stopa s 
dow ych  IV  O dcinka o b ok  lokalu  Ż . O. Li b 
godzinie 9.30 rano. Popołudniu tego dnia o 
godz. 18 -te j odbędzie się w  lokalu  w łasnym  
O dcinka IV , ul. Barska 1. 1 ,  odczyt p. pp łk . 
Z ygm un tow icza ku uczczeniu Im ienin M ar­
szałka Piłsudskiego, na k tó ry  w zyw a się w szyst­
kich  O broń ców  IV  O dcinka.

*
A kadem icki Związek Polskiej Idei Pań­

stwowej i Oddział A kadem icki Zw iązku Strze­
leckiego, urządzają we w to rek  ,dnia 18 m arca 
o godz. 19 .30, ul. C zarn ieckiego  7, I p. w  lo­
kalu  A . Z . P. I. P . U ro czy sty  w czór ku 
uczczeniu Pierw szego M arszalka Polski, J ó ­
zefa Piłsudskiego.

Prezyd jum  Lwowskiego Stow arzyszenia 
Kupców w zyw a sw ych  cz ło n kó w  do wzięcia 
grem jalnego udziału w  uroczystem  nabożeń­
stw ie, k tó re  się odbędzie w e środę, 19  bm . o 
godzinie 10 -te j przedpołudniem  w gm innej 
synagodze postępow ej (Tem plum ), p rz y  ul. 
Ż ółk iew skie j z okazji Im ienin M arszałka P ił­
sudskiego.

U roczysty  obchód w 6 - t jm  dyw izjonie 
żąndarm erji. O ficerow ie  i podoficerow ie ć-go 
dyw izjonu  żandarm erji urządzają dnia 18 bm.
0  godz. 20-tej z okazji Im ienin M arszałka P ił­
sudskiego u ro czysty  w ieczór z udziałem  chóru
1 tri w ych ow an k ó w  korpusu kadetów . W stęp 
w o ln y  za okazaniem  zaproszenia.

*
O kręgów ^ K o m itet R o b o tn iczy  P. P. S.,

dawna F rak c ja  R ew o lu cy jn a , urządza u .o c z y - 
stą A kad em ję dzisiaj o godz. 6- tej w ieczorem , 
w  sali M uzeum  Przem ysłow ego. Po A kadem ji 
odbędzie się raut w  lokalu  p iaco w n ik ó w  k o ­
lejow ych  C.. K . Z . przy ul. G ród eckiej 1. 1 2 1 .  
Początek o godz. 8 min. 30.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dDia 18 m arca 1930.

R U C H  SŁ U Ż B O W Y
W  M IN IS T E R S T W IE  R O L N IC T W Ą  

w  sierpn ia  19 29  r.
W  Województwach: 

Krakowskiem:
Przeniesiony w  stan spoczyn ku :
K om isarz  o ch ro n y lasów  inż. Ed-J 

w ard  M igdał.
Lwowskiem:

Przeniesiony w  stan sp oczyn ku:
U rzęd n ik  techniczny V I . st. sł. inż. 

W ładysław  B rodow lcz.
(»M on itor Polski« N r . 62 z dnia 

15  m arca 19 30  r.)

M IA N O W A N IA  W  S Z K O L N IC ­
T W IE  P O W S Z E C H N E M .

R a d a  Szkolna P ow iatow a w  B orsz- 
czow ie zam ianow ała z dniem 1 stycz ­
nia 19 30  r p. H elenę P a p ę ,  n auczy­
cielką 2-k l. publ. szk. pow sz. w  C h u - 
d y jow cach ; p. Jad w igę B i e l a w s k ą ,  
nauczycielką i-k l. szk. pow sz. w  T r y -  
buszynie i p. Ja ro m irę  K  ł y  m k o, n a­
uczycielką 2-k l. publ. szk. pow sz. w  
Iw aniu  Pustem .

R ad a Szkolna P ow iatow a w  B ro ­
dach zam ianow ała z dniem 1 lutego 
19 30  r. p. Z o fję  B i e n i a s z ó w n ę ,  
nauczycielką i-k l. publ. szk. pow sz. w 
Ż arkow ie ad H ołubica.

R ad a  Szkolna P ow iatow a w  B óbrce 
zam ianow ała z dniem 1 lutego 19 30  r. 
p. Stefanję U r b a ń s k ą ,  nauczycielką 
7-k l. publ. szk. pow sz. w  C h o d oro w ie ; 
p. Stanisławę N i e b i e s z c z a ń s k ą ,  
nauczycielką 3-k l. publ. szk. pow sz. w  
H orod ysław icach  i p. Jó zefa  E r m l a ,  
nauczycielem  7-kl. publ. szk. pow sz. 
w  C hod orow ie .

R ada Szkolna P ow iatow a w B rzo ­
zow ie zam ianow ała z dniem  1 lutego 
19 30  r. p. M arję R y d z ó w n ę ,  nau­
czycielką 3-k l. publ. szk. pow sz. w  D o ­
m aradzu, p. Jerzego  T e o d o r o w i -  
c z a, nauczycielem  3-k l. publ. szk. p o ­
w szechnej w  B aryczu , p. Irenę S z y  m- 
k o w i a k ó w n ę ,  nauczycielką 3-k l. 
publ. szk. pow sz. w  H ludnie i p. K a ­
tarzynę B i a 1 ó  w  n ę, nauczycielką 
7-k l. publ. szkoły pow sz. żeńskiej w  
B rzozow ie.

R ad a  Szkolna w  N ad w o rn ej zam ia­
now ała z dniem  1 stycznia 19 30  r. ks. 
A dolfa  Ż ó ł ć  z y ń s k i e g o ,  nauczy­
cielem religji rz .-kat. w  3-k l. publ. szk. 
pow sz. w  W ołosow ie.

Y IT A L IS .

Dwie książki francuskie 
o Józefie Piłsudskim.

W ielkie postaci ideow ych  prze­
w od n ików  społeczeństw i narodów  
mają tę siłę sugestji naturalnej, że już 
za życia swego skłaniają um ysły  ludz­
kie do zastanaw iania się nad niem i, a 
pióro  ludzkie do pisania o ich życiu
i czynach.

T a k  sam o ma się rzecz i z n a jw y­
bitniejszą osobistością w spółczesnych 
dziejów  O drodzonej Polski, z ducho­
w y m  W od/em  naszego N aro d u , J ó ­
zefem  Piłsudskim .

Potężna indyw idualność Pierw sze­
go M arszałka Polski posiada już dzi­
siaj ob fitą  literaturę, osnutą dokoła 
dziejów  żyw o ta , spraw  i zasług najpo­
pularniejszego z ży jących  P olaków .

N aturaln ie , początek  dały tutaj 
pióra polskie: w ystarczy  wspom nieć
książki Ju ljusza  Kadena - B androw - 
skiego, D zw on kow skiego , J .  Jędrzeje- 
w icza, W ł. Pobóg - M alinow skiego, 
L ip ińskiego, C iśw ick iego, Stefana Po- 
m arań d  .ego, W . R zym ow sk iego , W ac­
ław a Sieroszew skiego, M . Skrzetuskie- 
go, dra S. H in czy, a z najśw ieższych 
p u b likacyj —  prace A nusza, Jan a  Sta- 
rzew skiego i w ielu  jeszcze innych .

K to  pisał o P iłsud skim ? Jego  żo ł­
nierze w ierni i o ficerow ie, n a jw y b it­
niejsi literaci polscy, badacze naukow i 
na po lu  h istorji n ow ożytn ej i histo-

rji w ojskow ości, badacze ostatniej w oj­
n y, tow arzysze Jego  prac i w ysiłków  
długoletnich. C zęść tej literatu ry  o w ia­
na jest n iew ątpliw ie m iłością najgo­
rętszą i szlachetnym  subjektyw izm em  
k tó ry  nie odbiera zresztą w agi p raw ­
dzie; ałe —  obok tych  książek gore­
jących  oddaniem  dla W odza, d ii K o ­
m endanta, są także dzieła o ch arakte­
rze badaw czym , raczej ob jektyw n o- 
n aukow ym , oceniające ogrom ną zasłu­
gę Jó z e fa  Piłsudskiego spokojnie, z do­
kum entam i w ręku , na tle całego splo­
tu fa k tó w  i okoliczności d z ie jow ych ; i 
z radością podkreślić należy, że i z tych 
badań h istoryk ó w  postać M arszałka 
w ych od zi zawsze zw ycięsko, a praw da 
ob jektyw n a o Jego  zasłudze zostaje 
tu, jak  gruda szczerego kruszcu, w y ­
dobyta ponad w szelką w ątpliw ość.

N ie  ty lk o  jednak swoi zabierali głos 
w  ocenie osobistości i dzieł P iłsudskie­
go. Z n an y jest szereg w ypow iedzeń  
najznakom itszych  cudzoziem ców  i p i­
sarzy cudzoziem skich, dotyczących  o- 
soby P ierw szego M arszałka Polski i J e ­
go roli górującej w  życiu  N arod u  1 
Państw a Polskiego ostatniej doby.

Słow a głębokiego szacunku uzna­
nia, a często podziw u, padają z ust 
Fr. Foerstera, A m erykan in a A leksan ­
dra Pow ella, A n g lik a  T hom as i B ar­

c la y ^ , francuskiego senatora, m inistra 
A n ato la  de M onzie, b. posła w łoskiego, 
Franciszka T om m asin i’ego, słynnego 
pisarza rosyjskiego D ym itra  M ereżkow  
skiego, w yb itn ego  p u b licysty  rum uń­
skiego, Pam fila Seicaru, Szw eda W illia­
ma M artina, aby w y liczyć  ty lk o  glosy 
i opinjc najbardziej znane.

Postać Jó zefa  Piłsudskiego cieszy 
się poza granicam i Polski m ez\svkłą 
popularnością, a książki i dzielą trak tu ­
jące o P ierw szym  M arszałku Polski, u- 
kazują się tam  coraz częściej.

N iedaw n o u kazały się znow u dw ie 
takie pow ażne publikacje francuskie, 
w ydane w  P aryżu . Jedna z nich to  p ra­
ca znanego dziennikarza i p u b licysty  
polskiego, p. Z ygm u n ta  St. K lingslanda 
p. t. „P iłsud sk i”  (trzecie w yd an ie ; P a­
ry ż  „L es D ocu m en taires", Ed ition  K ra , 
str. 186 ); druga nosi francuskie na 
zw isko autora, p. Jacąu esa  de C aren cy , 

ty tu ł „Jo sep h  Piłsudski, soldat de la 
Pologne restauree, etude b iographiąu e”  
(Paris, La Renaissance du livre , 19 30 , 
str. 279).

N iem a m o w y o tern, aby w  k ró tk im  
feljetonie streścić i sch arakteryzow ać 
w yczerpu jąco  obie te prace, rzucone 
na pó łk i księgarń francuskich  i euro­
pejsk ich ; chcem y ty lk o  dać o nich 
k ilka najw ażniejszych  in form acji, zw ró  
cić uw agę czytających  sfer i ogóiu 
polskiego na te dw a niew ątpliw ie inte­
resujące studja.

O bie książki są b iografjam i Jó zefa  
Piłsudskiego, i to b iografjam i .la ró ­
w n i w artościow em i, ale jakżeż inaczej

| p isanem i!... I dobrze się stało, że obaj 
autorow ie skreślili je tak  a nie inaczej, 
że poszli za głosem  swej in d yw id u al­
ności pisarskiej i tego stylu  osobistego, 
k tó ry  w szakże „stanow i o cz łow ieku".

K siążka p. K lingslanda jest „k s ią ­
żką tezy” , przeprow adzonej znakom i­
cie i z urokiem . A u to r  w ychod zi od 
słów  W yspiańskiego o potędze wol* 
ludzkiej, k tó ra  „ch ce”  i nie da się prze­
ścignąć. Piłsudski jest dla niego w ła­
śnie takun człow iekiem  w oli nieugiętej, 
w oli bohaterskiej, napiętej, jak  cięci­
w a, zdążającej przez cale życie do ce­
ló w  w yśn ion ych  a najdroższych .

Sam  przecie nazw ał się „ ro m a n ty ­
kiem  w  m yślach, a p ozytyw istą  w 
działaniu” , I tak  było  zawsze napra­
w d ę! U m ysł Jó zefa  Piłsudskiego czer­
pał swe natchnienia i w iary  w  k ra i­
nach ideału, byl on jednym  z tych , co 
„m ie rz y li siły na z am iary ", na m iarę 
sw ej w yob raźn i tw órczej i swego ser­
ca pragnącego, —  ale później um ieli 
w ytę ży ć  sw oją w olę, narzucić ją ir -  
nym , i kształtow ać wedle tej w oli rze­
czyw istość, przezw yciężając naw et ka- 
tegorje przestrzeni i czasu.

Z  p un ktu  widzenia takiej tezy, nie­
w ątpliw ie słusznej, kształtuje p. Kl.ings- 
land swoje przedstaw ienie życia  i
dziel Jó zefa  Piłsudskiego, od ch w :l
dzieciństwa aż po przełom  m ajo w v 
1926  r. K siążka jest nietyle opow iad a­
niem  o faktach , u p orząd kow an ych
chronologicznie, jak  raczej doskonaleni 
zestaw ieniem  szeregu m om entów , faz, 
dróg czy stacyj bolesnych i radosnych 
w  życiu  M arszałka, k tó re  po niezała-
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W sprawie zarzutów
przeciw prof. Nadolskiemu.

^Orzeczenie Senatu Politechniki L w o w sk ie j w  spraw ie rew elacji poaan ych  
przez posia A rtu ra  H ausnera na posiedzeniach Sejm u w dniach z8-go 1 2 1-g o

dr. Ottonowi Nadolskiemu.
2) Przebieg audjencji delegatów 

miast L w o w a i K ra k o w a  u b. M in i­
stra p. inż. M oraczew skiego, podany 
przez posła p. A rtu ra  H ausnera z t r y ­
buny sejm ow ej w  dniach 18 -go w zglę­
dnie 2 1-g o  lutego 19 30  r. jest nie­
zgodny z fak tyczn ym  stanem rzeczy.

3) Z  pisem nego oświadczenia b. 
M inistra p. inż. M oraczew skiego w y ­
nika, że n ietylko  nie zarzucał, ale ani 
na chw ilę nawet nie przypuszczał, by 
prof. N adolski miał brać łapów ki, ja- 
k ieby to w nioski z przem ów ienia po­
sła H ausnera m ożna w ysnuć. O prócz 
innych ustępów  w spom nianego oś­
w iadczenia dow odzi tego zakończenie 
oświadczenia opiew ające. »N ie  sądzę, 
żebym  m iał obow iązek w yjaśn iać swo-

lutego 1930  r. przeciw' prof.
N a  posiedzeniach Sejmu w dniach 

18-go względnie 2 1 -g o  lutego 1930 r., 
w  czasie debaty na temat podkładów 
kolejowych, poseł p. A rtu r  Hausncr 
przytoczył  informacje b. Ministra p. 
Rom ock iego , sprostowane następnie 
jako informacje b. Ministra p. Mora- 
czew'skiego, w7ysocc krzyw dzące prof. 
dra. Ottona Nadolskiego, obecnie K o ­
misarza Rządu p. o. prezydenta Lw o- 
wa.

P ro f. dr. O tto  N adolsk i zaraz po 
pojaw ieniu się odnośnych notatek w 
dziennikach, zw róci! się do Senatu P o ­
litechniki, jako swojej w ładzy przeło­
żonej,. z żądaniem  o w yśw ietlenie spra- 
w y  i w ydanie W yroku.

Po ustaleniu i rozpatrzeniu  prze­
biegu spraw y na podstaw ie p isem ńfcfi 
ośw iadczeń:

1) P. M inistra Przem ysłu  i H andlu 
inż. E . K w iatkow skiego ,

2) B. M inistra R o b ó t Publicznych  
p. inż. J .  M oraczew skiego,

3) U czestn ików  audjencji w  M in i­
sterstw ie R o b . Publ. P. P. Prezydenta 
K ra k o w a  senatora K . R o llego , b. K o ­
m isarza dla m iasta L w o w a J .  S trze­
leckiego, pro f. dra A . Benisa, prof. dra 
W . G oetla  i

4) O bznajom ionych  z tokiem  spra­
w y  PP. pro f. dra J . N o w ak a , dra R . 
R oskońskiego , inż. F. Blum a i dra L. 
Kow alskiego.

Senat Politechniki 
posiedzeniu dnia 14  
jednogłośnie o rzek ł:

1) P ro f. O tto  dr. N adolski jako 
ekspert kopalń  kom unalnych  w  fa- 
wmrznie nie w ystępow ał przeciw  b u ­
dow ie w odociągu, lecz przeciw  budo­
wie jazu w  m iejscu pierw otn ie obra- 
nem ; natom iast sam proponow ał po­
bór w od y przy  m oście ko lejow ym  w 
M aczkach , gdzie ostatecznie w odę u- 
jęto. Prof. dr. N adolsk i opierając się 
na opinji geologów , którą  uznał_ za 
konieczną podstaw ę do w yd ania  orze­
czenia ze stanow iska h yd rotech n iczn e­
go, bronił słusznej spraw y i działał p o­
praw nie, uczciw ie i w edług najlepszej 
w iedzy.

je w ypow iedzen ia przed tak  nawet 
szanoW nem gronem , jakiem  jest Senat 
Politechniki Lw ow skiej. Jeżeli czynię, 
w tym  w yp ad ku  w ięcej aniżeli m i o- 
bow iązek nakazuje, to czynię to dla­
tego, poniew aż poseł inż. H ausncr 
przekręcił m oje opow iadanie w  sposób 
niem ożliw ie k rz yw d z ący  pp. p ro fe ­
sorów  N adolskiego i G oetla  i chce 
użyć do tego jako narzędzia m ojej 
osoby «.

4) Senat uznaje za uzasadnione 
m o ty w y , dla k tó rych  uczestnicy au- 
djenojj a w ięc i p ro f. N ad o lsk i nie 
mieli pow odu do reagow ania na form ę 
przem ów ienia b. M inistra p. M o ra­
czew skiego.

5) W obec tego Senat Politecłjm Ki 
Lw ow sk ie j odpiera z oburzeniem  
w szelkie zarzu ty  godzące w  cześć prof. 
dra O ttona N adolskiego, człow ieka 
czystego o nieposzlakow anym  cha­
rakterze.

Dr. Weigel, Rektor.

Podpisanie traktatu handlowego
polsko-niemieckiego.

och ronnych .

Lw ow skiej na 
m arca 19 30  r.

W arszaw a, 17  m arca. (P A T .) Para­
fow ana dnia 14  b. m. m iędzy obu peł­
nom ocnikam i um ow a gospodarcza po­
m iędzy Polską a Rzeszą niem iecką, zo­
stała dziś o  godz. 18 .30  przez tychże 
pełnom ocników , M inistra pełnom ocne­
go Ju lju sza  T w ard ow sk iego  i posia nie­
m ieckiego Rauschfc*a, podpisana.

U m ow a posiada charakter um ow y 
kontyngentow ej dla utrzym ania w y ­
m iany w zajem nej pom iędzy obu pań­
stwam i, wedle obow iązu jących  obecnie 
zasad.

N ajw ażniejsze postanow ienia podpi­
sanej u m ow y są następujące: 1)  Polsce 
przyznany został kon tyn gen t na w ę ­
giel w  w ysokości 320.000 tonn m iesię­
cznie, na zasauzie salda w ęglow ego  oraz 
kon tyn gen t 200.000 sztuk n ierogaciL 
zny na p ierw szy rok , przy  zastosow a­
niu progresji 75.000 sztuk rocznie, w 
ciągu 2 łat. W  zam ian za to, strona 
niem iecka otrzym ała  kon tyn gen ty  
przem ysłow e, z uw zględnieniem  obo­
w iązującej w  Polsce listy  zakazów .

2) W  dziedzinie ta ry f celnych  uH ad 
przew iduje udzielenie w zajem ne klau­
zuli najw iększego uprzyw ile jow ania , 
nie zaw iera zaś żadnych  zniżek dla ceł

3) Specjalne postanow ienia regulują 
przepisy w eteryn aryjn e, na zasadzie 
k tó rych  odbyw ać się będzie w ym iana 
produktów  hodow lanych  m iędzy obu 
krajam i.

4) Postanow ienia tran zytow e prze­
w idują w olność tran zytu  przez te ry to ­
ria obu kra jów , nie w yłączając w o l­
ności przew ozu mięsa przez terytorium  
N iem iec.

5) P rz y  okazji zaw arcia  um ow y, 
przew iduje się dopuszczenie do prze­
w ozu c-migirantów trzech T o w arzystw  
niem ieckich, w  drodze udzielenia im 
koncesji, k tóre korzystać m ają z k lau ­
zuli najw iększego uprzyw ile jow an ia , 
nie korzysta jąc  jednak z p raw , p rzy- 
znianych T o w arz ystw o m  kra jo w ym .

6) Spraw a osiedlania op arta  została 
na zasadach p rotokó łu  z 2 1  lipoa 19 2 7  
r. i zaw iera klauzulę najw iększego u- 
p rzyw ile jow an ia  odnośnie do w jazdu 
i pobytu  oraz ograniczenie do pewnej 
kategarji osób.

O ba kra je zobow iązu ją się do zn ie­
sienia w szystkich  zarządzeń, w yd an ych  
w  zw iązku  ze stanem w o jn y  cellnej.

U m o w a podpisana została na 1 rok

i będzie m ogła b yć autom atycznie 
przedłużana. Podpisanie układu, kładą­
cego kres w ojnie celnej, tw o rz y  dla 
obu strpn korzystne podstaw y do 
w zajem nej pracy 1 stanowhe będzie w a­
ż n y  czyn n ik  norm alnego ułożenia się 
stosunków' gospodarczych w  tej czę­
ści E u ro p y .

Konferencja morska.
Londyn, 17  m arca. (P A T .) W czo­

rajszy zjazd w  C heąuers trw ał 4 g o ­
dziny. Po pow rocie do L on d yn u , T a r-  
dieu w yraz ił się przed przedstaw iciela­
mi pirasy. że rozm ow a z M ac D o n al­
dem utw ierdziła  w nim ufność wr po­
z y ty w n y  w y n ik  konferencji m orskiei. 
T ard ieu  dodał, żc na konferencji w 
C heąuers oddzielono kw estje, co do 
k tó rych  porozum ienie jest pewne, a 
w  każd ym  razie łatw e, od tych. k tóre 
p rzed staw iają  w iększe trudności. O - 
m ów iono ponadto sposoby postępow a­
nia dla zapewnienia zbliżenia poglą­
dów  m ocarstw . Praw dopodobnie w 
najbliższych dniach, wr m etodach do­
tych czasow ych  rokow ań  zajdą większe 
zm iany. Sądzę - ośw iadczył Briand -  
że pośpiech w  spraw ach tak dużej w a­
gi, jest n iew skazany. N am  chodzi o 
pow odzenie konferencji, a nie o p rz y ­
spieszenie zaw arcia niestałego p orozu ­
mienia.

D zienniki angielskie p rzych yla ją  sie 
do poglądu T ard ieu , uw ażając, że po 
zjeździe w  C heąuers styuacja jest jaś­
niejszą i k ry z y s  zażegnany.

Duchowieństwo w Polsce.
W edług danych  z roku  budżeto­

w ego 19 2 9 -19 3 0 , m am y w  Polsce 
17 .6 55  osób stanu duchow nego, w 
czem  katolików  14.099 (obrządku ła­
cińskiego 1 1 .6 0 2 , greckiego 2-432, o r­
m iańskiego 65), p raw osław nych  2.943, 
ew angelików  574, m ahom etan 39.

D uch ow ień stw o katoh ekie R z e ­
czypospolitej pod w zględem  hierarchji 
dzieli się w  następujący sposób: K a r­
dyn ałów , arcyb iskup ów  i biskupów 
m am y 4 6 ; cz łon ków  kapituł —  357 ; 
u rzędn ików  konsystorskich  —  1 55;
profesorów  sem inarjów  i zakładów  
teologicznych  —  229 ; proboszczów  — 
6 .6 19 ; rek torów  K ościo łów  filja ln ych  
—  354 ; w ikarju szy  —  2 .859 ; alum nów  
— 2 .8 3 2 ; zakon n ików  —  648.

Nadzwyczajne posiedzenie Izby przem.-handl.m anej n igdy 1 i n j i w o l i  —  w iod ły  
G o  ku  spełnianiu tego, co  uważał za 
pożądane dla narodu.

Sposób eksp ozycji p. K hngslanda 
jest niezm iernie ży w y , u rozm aicony, 
okraszon y jakim ś niebijącym  w  oczy, a 
glęboKim  nurtem  uczucia. C iekaw e fak - 
ta i epizody z życia  Piłsudskiego, wy­
jątk i z Je g o  w ypow ied zeń  i rozm ów , 
k ró tk ie  a barw ne ujęcia różn ych  m o ­
m entów  o n iezw yk łe j n ieraz sile na­
stro ju  —  nadaią książce ten pociąga­
jący  ch arakter, k tó ry  w łaśnie F ran cu ­
zo w i uczyni ją m iłą i bliską.

Inne oblicze posiada książka p . J .  
de C aren cy . Pisze ją —  jak  w idać z 
treści —  człow iek, interesu jący się nie 
od dzisiaj h istorją i p o lityk ą, badacz i 
pisarz spokojn y, w n ika jący  z lubością 
w  skom plikow ane nieraz zagadnienia 
p o lityk i zagranicznej i w ew nętrznej 
Polski, w  problem aty życia  p o litycz ­
nego E u ro p y . Ja k b y  pisarz p o lityczn y  
z zam iłow ań i z zaw odu. Pow iadają, że 
pod pseudonim em  francuskim  m am y 
tu  do cz yrie n ia  z w yb itn ym  p u b licy­
stą polskim , p rzeb yw ającym  stale w Pa 
ryżu , p. K azim ierzem  Sm ogorzew skim . 
K siążka om aw ia m łodość Piłsudskiego, 
Je g o  działalność niepodległościow ą, J e ­
go p o lityk ę w  czasie W ielk iej W o jn y , Je  
go  stanow isko i rolę. jak o  N aczeln ika 
Państw a, a następnie rozpatru je  takie 
kw estje, ja k : „P iłsud sk i a R z ą d  p o lsk i", 
„P iłsud sk i a arm ja p o lska", „P iłsudski 
a p o lityka  zagraniczna Po lsk i” . W szyst 
kie te rozdziały , kreślone spokojnie i 
w yczerpu jąco , z w yb orem  fak tó w  i o- 
świetleń najw ażniejszych, stanow ią dla 
autora rodzaj „w stę p u ", „in tro d u k c ji” . 
O w oce sw oich rozp atrvw ań  zbiera p.

de C aren cy  w  k ró tk im  a pełnym  treści 
ustępie ko ń co w ym  (»Concłusion«).

W yd źw ięk  ostateczny książki jest 
następujący: „M arszałek  Piłsudski —
to istotnie w yraz  ducha N aro d u  po l­
skiego; w Je g o  postaci upersonifiko- 
w aną została bolesna historją Polski i 
w zniosie odrodzenie N aro d u  polskie­
go. N ie  jest on jedyn ym  patrjotą po l­
skim , k tó ry  pracow ał przed w ojną i 
podczas w o jn y  nad w ielkiem  dziełem 
odrodzenia N aro d u  i Państw a: ale jest 
napraw dę tym  jed yn ym , k tó ry  od w a­
żył się niegdyś pow iedzieć, że rozp o­
czyna w ojnę polską z R osją , a skończy 
ją w ojną z N iem cam i; O n jeden odw a­
żył się zam arzyć i w ierzyć w  to, że R o ­
sja zostanie pokonana przez państwa 
centralne, a państw a centralne rozpad­
ną się następnie pod ciosami koalicji. 
On jeden jedyny m iał tę dalekość wi ■ 
dzenia, k tórą  m u dało Je g o  pragnieni. 
polskie, najgorętsze.

W  życiu  Polski O drodzonej ode­
grał Jó z e f Piłsudski rolę inspiratora 
ducha 1 dążeń narodow ych, n iezłom ne­
go i nieskazitelnego niczem  przew ód 
n ika w  dziele odnow ienia i napraw ie­
nia O jczyzn y. Stąd Je g o  stanow isko 
m oralne —  najpierwsze w  N arodzie« .

D o  książki p. de C aren cy  dołączo­
ne są w ażne d od atk i: opinje zagranicy 
o M arszałku  Piłsudskim , b ib ljografja  
pism J .  Piłsudskiego i b ib liografia  
dziel, traktu jących  o  N im .

O bie książki francuskie —  to p ę- 
k n y  w yraz  hołdu dla w ;elkiego Im ienia 
B udow niczego Polski now ej. D latego 
godziło  się o  nich w spom nieć w  dzisiej­
szym  dniu uroczystym .

Izba przem ysłow o - handlow a zw o ­
łała N ad zw ycza jn e  W alne Zebranie ce­
lem dokładnego om ów ienia sytuacji 
gospodarczej i pow zięcia w niosku, 
k tó ry  być w inien w yrazem  żądania 
ogółu reprezentow anych  w lw ow skie j 
Izbie interesów  w szystkich  gałęzi p rze­
m ysłu i handlu.

P rz y jęto  na w niosek r. T h o m a do 
w iadom ości zam knięcie rachunkow e 
Izby za rok 1929 , które się w vraża  w 
dochodach i rozchodach sumą 762.368 
zł., przyczem  saldo w ynosi 2 4 .15 6  zi.

N astępnie prez. dr. Szarski zagaił 
konferencję nad położeniem  gospodar- 
czem. Po ogólnem  nakreśleniu sy ­
tuacji, prezydent oddal glos referen­
tow i dyr. Żardeckiem u.

D y r. Żardecki po zaznaczeniu o- 
gólno - św iatow ych  p rzyczyn  kryzysu  
gospodarczego, zajął się stosunkam i w 
Polsce z uw zględnieniem  M ałopoL ki 
W schodniej. R eferen t wskazał na po­
trzebę reform  p odatkow ych , ta ry f
celnych, dostarczania k red ytó w , zw ięk 
szenia dob rob ytu  ro ln ik ó w  przez
zw iększenie zdolności nabyw czej lu d­
ności. Przestrzegał przed w p row ad za­
niem do handlu form  m onopolistycz­
nych , doradzał w ciągnięcie kap itałów
Z ak ład ó w  ubezpieczeń dla ożyw ienia 
życia  gospodarczego. N ad to  w skazał 
na potrzebę rozw oju  k red ytu  d ługo­
term inow ego, a nakoniec zw rócił się 
przeciw  centralizow aniu  zakupów  i za­
m ów ień rząd ow ych .

W icepr. inż. U łam  w ygłosił referat 
o przem yśle b ud ow lanym , w ykazu jąc,

że ożyw ienie tego przem ysłu b y ło b y  
decydujące dla rozw oju  życia gospo­
darczego w  kraju . Po referacie przed­
łożył m ów ca następujące rezo lu cje :

»O toczyć przem ysł budow lany 
większą niż dotychczas opieką i stw o­
rzyć  dla niego takie w aru n k i, w  k tó ­
rych  m ógłby się rozw inąć, —  zw olnić 
zupełnie cały  przem ysł budow lany od 
podatku  obrotow ego, a co najm niej 
o b n iżyć staw kę do pół proc., jak  dla 
h u rto w n ik ó w  —  zm ienić system  ubez 
pieczeń społecznych —  zm ienić przep. 
sy  o  fund . bezrobocia, —  obniżyć ta ry ­
fy  kra jow e dla m aterjałów  bud ow la­
nych , —  uznać przem ysł budow lany 
za sezonow y i zm ienić 8 godzinny 
dzień p racy, —  p rzyzn ać now ym  bu ­
dow lom  dłuższy oŁ res lat w olnych od 
pod atków , —  przekonać R ząd  o  p o ­
trzebie w glądnięcia w gospodarkę i p o­
lityk ę  karteli i syn d ykató w , prod u­
ku jących  m aterjaly  budow lane oraz o  
konieczności zrew idow ania cen i sta­
w ek d od atkow ych  przy  sprzedaży ar­
tyk u łó w  skartelizow anych  w zględnie 
zsynd ykalizow anych«.

W icepr. I  itw inow icz, om aw iał 
sprawę im p ortu  tow arów  zagranicz­
nych. M ów ca zaznaczył, że nie m oż 
na tego im portu  policzyć ty lk o  na 
karb  handlu, gdyż w ielką część winy 
ponosi także nasz przem ysł, k tó ry  nie 
um iał opanow ać ryn k u  w ew nętrznego.

N a  wniosek d yr. Suessera i dyr. 
K ołischera odroczon o dalsze obrady 
na dzitń  dzisiejszy na godz. 4-tą po­
południu.



Nr.  65  G A Z E T A  L W O  ^  S K A z dnia 19 marca 1 9 3 0 . Str.

KRONIKA
KALENDARZ

Rz.-kat, E dw a.da 
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D ługość dn ia g 11 rc 59

L W O W S K A

TEa TK TTIEjLŁL
W torek, 18 m arca, o godzi.iie 7.30 w iccz.: 

„P a ja ce “  i „Szeh erezada" (balet), gośc. występ 
M anna. Z n iżk i ważne

Środa, 19  m arca, o godzinie 7 .30 w iecz.: 
„ N a  p rzełom ie" —  prem jera.

Zzw artek, 20 m arca, o godz. 7.30 w iecz.: 
„A id a "  —  gośc. w ystęp M anna.

U roczyste przedstaw ienie ku  uczczeniu 
Im ien in  M arszałka Józefa Piłsudskiego, odbę­
dzie się w środę, dnia 19  bm . w  T eatrze  W iel­
k im  o godzinie 7.30 wiecz. D ana będzie sztuka 
M . Szukiew icza „N a  prze łom ie". Słow o w stęp­
ne w ypow ie p. pro f. dr. K onstanty C h ylińsk i. 
R eżyseru je  zaproszony p. Jó z e f Sosnowski.

P ierw szy występ Ignacego M anna, zna­
kom itego  tenora oper zagran icznych, u lubień­
ca L w o w a, odbędzie się dziś, we w to rek , dnia 
18  bm. w „P a ja cach " L eoncavalla. Partneram i 
jego oędą pp. Popow iczów na, C y gan ik , Ł ow - 
czyń sk i, P łoń ski; dyrygu je  p. Leh rer. P iękny 
ten w ieczór zakończy balet „Szeh erezad a" z 
m uzyką R :m sk ij-K orsakow a, inscenizow any 
przez p. R om anow skiego , w ystaw io n y z nie­
b y w a ły m  przepychem . P rz y  pulpicie p. Z d z i­
sław  G órzyń ski.

TEATR M kL Y .
W to rek, 18 m arca, o godzinie 7.30 w iecz.: 

„S p ra w a  Jak u b o w sk ieg o " T an i dzień, ceny 
zniżone.

Środa, 19  m arca, o godzinie 7.30 w iecz.: 
„B o lsz e w icy " .

C zw artek , 20 m arca, c godz 7.30 w iecz.: 
„S p raw a Jak u b ow sk iego ". T an i dzień —  ceny 
zniżone.

REPERTU AR BIU RA KONCERTOWEGO 
TUERKA.

P iątek, 21  m arca : W ieczór Chopina — 
w ykonaw ca Stefan ,-skenase.

W torek , 25 m arca: A kadem icka F ilhar-
m onja z Pragi.

P iątek, 28 m arca : A kadem icka F ilharm o- 
n ja  z Pragi II. Koncert. 2682-2

W ieczór Chopina odbędzie się w p iątek, 
2 1  b. m. W ykonaw cą będzie św ietny pianista 
S tefan  Askenase, k tó ry  na ostatn im  koncercie 
z o rk iestrą odniosł n iezw ykły sukces. Pro­
gram  recita lu  obejmuje szereg arcydzieł Cho- 
•pina z Sonatą B-m oll na czeie.

REPERTUAR KINOTEA [K.ÓW.
APO LLO : „Śpiew ający błazen" i „Ro

mans współczesnej p a n n y '.
CASIN O : Iwan M ozżuchin jako  „Mono- 

lescu".
C H IM E RA : „G^a nam iętności".
COLOSSEUM: „Na tropie przestępców".
FATA M O RG A N A : „H r. Monte C hri-

s to “ , obie serje razem .
G RA ŻYN A: „Ram ona"
KOPERNIK: „Szukam  męża" i „Wesoły 

w dow iec".
LEW : „K ult ciała".
LU N A : „Znak Z orry".
M ARYSIEŃ K A: „Szukam  męża" i „W e­

so ły  wdowiec".
OAZA: , Złodzłej z Bagdadu".
PAŁACE: „M elodja serc". F ilm  dźw ię­

ko w y .
PAN.: „Czterech djabłów".
PASAŻ: „O statnie p rzygody T arzana".
PO LO N JA : „O jcze".

Polskie T ow arzystw o Przyrodników  im . 
Kopernika donosi, że najbliższe posiedzenie 
naukowe z porządkum  dziennym : Prof. d r. 
Stan isław  K ulczyński: T orfow iska Polesia, ich 
charakter, w iek i otosunek do rzeźby terenu, 
odbędzie się ze względu na T ydzień  O chrony 
P rzyrody, nie 18 bm., iak podano na rozesła­
nych zaproszeniach, lecz 23 bm.

■ ow arzystw o Geograficzne we Lwowie. 
W  p iątek , 2 1  bm. o godz. 8-mnej odbędzie się 
staran iem  T ow arzystw a w  sali Kasyna i Koła 
L it.-A rt„  Akadem icka, odczyt prof. Józefa 
C zekalskiego z Poznania, pt. „Od gór A tlasu 
po p i-sk i S ahary" . O dczyt będzie ilu strow any 
zdjęciam i prelegenta.

T ow arzystw o  M etafizyczne im . A. C iesz- 
Kowskiego, ul. Bo ir la rd a  1. 5 urządza 20-go 
h m . w ykład : „Problem  zła i dobra", przez p. 
A l. Buczkę. Początek o godz. 7  w iecz.

Zw yczajne W alne Zgrom adzenie Lwow­
skiego Ochotn. Tow . R atunkow ego odbędzie 
się 24 bm. o godz. 1 8 -te j w  lokalu  T o w arzy­
stw a (gmach Straży Pożarnej). W  razie h.-aku 
kom pletu  nastepne W aln .: Zgromadzenie od­
będzie się o gedz. 18 .30  bez względu na ilość 

-obecnych.
Zarząd Oddziału Lwowsi lego C zerw o­

nego K rzyża zaw iadam ia swych członków, że 
zw yczajne W alne Zgromadzenie Oddziału od­
będzie się dnia 26 bm. o godz. 5.30 w lokalu  
C zerw onego K rzyża, ul. B ielowskiego 6 , I p.

W yb ryk i młodzieży ukraińsk iej. W  nie­
dzielę rano w u licy Blacharskiej zebrała się 
grupa ukraińskiej m łodzieży szkolnej. P o w o ­
dem byl protest p rzeciw ko rum acji „P iasta " 
z lokalu  Stauropigji. W  chwili, gdy m łodzieńcy 
mieli wejść na Blacharską, zajechało auto p o ­
licyjne, z k tórego  w ysiadło  20 polic jantów  z 
asp. K lim czakiem  i C hrzanow skim . N a  w idok 
policji, nieletni dem onstranci rozeszli się.

Fa b ry k a  fałszowanego masła. W  dom u 
G itti Sprung przy ul. Żółk iew skiej 73 w y k ry to  
fa b ry kę  fałszow anego masła. Policja zastała 
przy pracy  dwie nagie kobiety, zajęte miesie- 
nicm  substancji, m ającej w ygląd masła. O ka­
zało się, żc substancja ta była m ieszaniną m a­

sła, m argaryn y, o liw y i w asehny. W yrób  Un 
sprzedaw ano do sklepów  w paczkach 5 i 10 
kg. N a miejscu skon fiskow an o  250 kg. fa b ry ­
katu , gotow ego już do w ysyłk i. Stw ierdzono 
rów nież, że fab ryka  ta od dłuższego czasu 
istnieje, doskonale prosperując.

STOŁECZNA
Prezes Rady Ministrów prof. Bartel

przyjął w czoraj M inistra R o ln ictw a  
ja m ę  Połczyńskiego i M inistra W y ­
znań R elig ijn ych  i O św iecenia Publ. 
Czerw ińskiego.

Pomeik A. Mickiewicza w Wilnie.
D nia 14  m arca odbyło  się w pała­

cu reprezentacyjnym , pod p rzew od n i­
ctw em  gen. Żeligow skiego, posiedzenie 
Zarządu głów nego K om itetu  bud ow y 
pom nika M ickiew icza w  W ilnie. Po 
uczczeniu pam ięci zm arłego w  roku 
ubiegłym  członka Z arzadu ś. p. C ze­
sława Jan kow sk iego , złożyli sp awo- 
zdania k ierow n icy  sekcyi dyr. K oro lec 
z działalności sekcji finansow ej i pro f. 
R u szczyć  z działalności sękcji a rty sty ­
cznej. Z arząd  rozw ażył propozycję

sekcji ai ty styczne), ogłoszenia Ograni­
czonego konkursu  na pro jekt pom nika 
i p ropozycję  tę w  zasadzie zatw ierdził, 
polecając sekcji opracow anie projektu  
w arunków  konkursu . K ierow n ictw o  
sekcji prasow o - propagandow ej objął 
pro f. Stanisław  K o śd a łko w sk i. D o  Z a ­
rządu kooptow an o konserw atora L o ­
renza, k tó ry  objął funkcje sekretarza. 
U stalono nazw iska artystów , k tó rzy  
zaproszeni będą do udziału w  ograni- 
ezonym  konkursie.

Z  sali sądowej.

Sprawa „Orbisu".
Głośna swego czasu spraw a d y re k ­

to ró w  »O rb isu « Zdzisław a K uśn ier­
skiego, H eleny M atogow ej i G ustaw a 
T aubera , znalazła się w czoraj na w o ­
kandzie T ryb u n ału  V . Senatu, k tó re­
mu przew odniczył nadradca Benda- 
szewski, a oskarżał p ro ku rato r dr. H o- 
rndyski. W szyscy  tro je w ym ienieni,-, 
oskarżeni są o sprzeniew ierzenie, ja ­
kiego się dopuścili na szkodę M in i­
sterstw a K om u n ikacji przez nieprze- 
kazyw anie zainkasow anych k w o t ze 
sprzedaż)' b iletów  ko lejow ych  M in i­
sterstw u. C z w arty  oskarżony, Jó z e f
D utkiew icz, odpow iada za zbrodnię 
nadużycia w ładzy urzędow ej. Sum a 
straty , poniesionej przez Skarb  P ań ­
stw a z dniem  3 1  m arca 19 29  w ynosi 
2 9 1 . 0 0 0  zł.

P o  odczytaniu  aktu  oskarżenia
przystąpiono  do przesłuchania ob w i­
nionych. W czora j zeznaw ali Zdzisław  
K uśnierski, H elena M atogow a i G u ­
staw  T au ber. W yp iera ją  się oni w in y  
i zeznają jak  w  śledztwie, zwłaszcza 
Kuśnierski i M atogow a tw ierdzą, że 
ob jąw szy spółkę od śp. Radoszew skie-

go, zastali tam sumę, należną Skarbo­
wi Państw a w  w ysokości 3 m iljonów  
zł. Pieniądze, uzyskane ze sprzedaży 
biletów , natychm iast odprow adzali do 
M inisterstw a K om u n ikacji, a prócz 
tego w płacali n adw yżki na poczet za­
legających kw ot. Sum y tak o lb rz y ­
miej nie m ogli odrazu spłacić i dlate­
go powstała później różnica, w yn o ­
sząca 29 1.00 0  zł. W  um owie »Orbisu« 
z M inisterstw em  K om unikacji o de­
fraudacji nie. było  w ogóle m o w y, p o ­
nieważ od M inisterstw a K om unikacji 
dostawali b ilety, a za bilety te dopie­
ro uzyskiw ali pieniądze. Prócz tego 
M inisterstw o K om un ikacji zastrzegło 
sobie w yraźn ie w  um ow ie procent od 
zw łoki, k tóra  m ogłaby nastąpić w  ra 
zie nie przekazyw ania na czas u zyska­
nej ze sprzedaży b iletów  gotów ki. W o ­
bec tego uw ażają, że jest to dług c y ­
w ilny i o sprzeniew ierzeniu nie może 
b yć m ow y.

Przesłuchanie ostatniego oskarżu- 
nego i św iadków  nastąpi w  ciągu dni 
najbliższych. R o zp raw a  została rozpi- 

I sana na dni 7.

Echa zbrodni w Pietryczach.
Zeznania w c zo n jsz e  sędziego śled­

czego Sterna ze Z łoczow a nie w noszą 
ciekaw ego m aterjału. O prosie abso­
lutnie n ikt w  czasie śledztwa p ierw o t­
nego nie w spom inał. O tern, że Rostoc- 
k i w  chw ili p o w rotu  R y lsk ieg o  z parku 
spał. w ięc w idzieć go nie m ógł, starał 
się oskarżony udow odnić za pom ocą 
zeznań C za jkow sk ie j. D o  w yrobien ia 
sobie sądu o R o sto ck im , nie m iał św ia­
dek dostatecznej podstaw y.

A d w o k a t d r. M uszyński ze Z ło cz o ­
w a  składa o Jasiń sk im  opinję bardzo 
dodatnią. Je st człow iekiem  szorstkim , 
ale bezw zględnie uczciw ym . W yklu cza  
stanow czo, by  Jasiński przekupyw ał 
św iadków .

Św iadek Tadeusz Popław ski, b. 
rządca R y lsk ieg o , opow iada bliższe 
szczegóły o poznaniu się ś. p. zm arłej

z R y lsk im  za pośrednictw em  pułk. H u ­
berta i o zaaranżow anych  w  m ieszkaniu 
pp. K och anow skich  zaręczynach. R y l ­
ską ch arakteryzu je  jako kobietę czułą 
i nam iętną. M ężow i m iała urządzać 
sceny zazdrości. Zdaniem  św iadka, R o - 
stocki ty lk o  częściowo m ów i praw dę, 
gdyż oskarżony dał mu się dobrze we 
znakb

W edle zeznań św iadka Stanisława 
B łońskiego, w icep rok. sądu okr. w  Z ło ­
czow ie, k tó ry  przesłuchiw ał w  swoim  
czasie W ojnę, R y lsk i starał się u d o w o ­
dnić, że W ojna w ogóle nie doszedł do 
m iejsca, z którego m ógł w idzieć m iej­
sce tragicznego zajścia. O prosie nie 
było w ogóle -mowy, R y lsk i tw ierd ził 
ty lko , że R o sto ck i nie siedział w ów czas 
na pniu, lecz spał.

Usiłowane morderstwo.
W yd zia ł śledczy zajm ow ał się w dniu 

w czorajszym  spraw a usiłow anego m or­
derstw a na osobie M arji K ra w czu k ó w ­
nej przez jej kochanka K aro la  Pauera. 
K raw czu kó w n a pozostaw ała w  służbie 
u wicekonsulo , b razylijsk iego  Kiesz- 
kow skiego i w ów czas zaw arł z nią 
znajom ość K a ro l Pauer, 29-letni m e­
chanik, zajęty  w  firm ie »P o k yp « . O - 
biecyw ał, że się z nią ożeni, w yłudził 
od K raw czu k ó w n ej 3 0 0  zł. pod pre­
tekstem  m ałżeństw a a pozostaw iw szy 
po sobie w  spuściźnie dziecko, porzu­
cił K raw czu kó w n ę, k tóra  o trzym ała  
zajęcie w  M iejskim  Zakładzie Sierót 
P rzed  k ilku  dniam i Pauer jaw ił się u

K raw czu k ó w n ej i ośw iadczył jej, ze 
o trzym ał posadę w  Stanisław ow ie i że 
m a zam iar zabrać ja w raz z dzieckiem . 
G d y  K raw czu k ó w n a  odprow adzała  
Pauera ul. K adecką, Pauer zaw iódł ją 
do obok położonych  p lantacyj i tam . 
pow aliw szy K raw czu kó w n ę na ziem ię, 
usiłow ał przez uduszenie pozbaw ić ją 
życia. N a  w idok  zbliżającego się ja ­
kiegoś m ężczyzny, Pauer porzucił swą 
ofiarę i zbiegł w  n ieznanym  kierunku, 
został iednak p rz y trz ym an y  i osadzo­
n y w  aresztach po licy jn ych . W yd zia ł 
śledczy prow adzi przeciw  niem u do- 

| ch od zen i’ w  k ierunku  zbrodni usiło­
wań ?go m orderstw a.

Ostatnie wiadomości 
z miasta.

U JĘ C IE  O S Z U S T Ó W . A gen t han­
d low y P io tr Fed yka , liczący lat 38, a- 
resztow any został za oszustw o, d o k o ­
nane na szkodę firm y  D aw id  Schlam , 
p rzy  ul. G ród eckiej 49. O szust upra­
w iał sw ój proceder w  ten sposób, że 
w  im ieniu firm y  zbierał zam ów ienia i 
zadatki na m aszyny rolnicze od ro z­
m aitych  osób i zadatki te w  kw ocie 
około  2000 zł. p rzyw łaszczył sobie. —  
In n y agent h an d low y, M ichał L ipa, 
u jęty  został pod zarzutem  oszustw a, 
dokonanego na szkodę Stefanji K ró li­
kow skiej pod przyrzeczeniem  m ałżeń­
stwa. - ;

N A G Ł Y  Z G O N  D Z IE C K A . W  ga­
binecie dr. D m stera p rzy  ul. G łęb ok ie j 
1. 15  zm arło  nagle przyniesione przez 
M arję C w y n a r do zbadania dziecko p łci 
żeńskiej, liczące 4 miesiące. N a  polece­
nie kom isarjatu  m iejskiego, zw łoki od­
staw iono do In stytu tu  m ed ycyn y sądo­
wej.

N I E L F T N I  R A B U Ś . H elena L an - 
dau przechodziła w czoraj przez cm en­
tarz gródecki, obok łazienek dom ów  
kolejow ych . N agle  podbiegł do niej ja ­
kiś nieznany chłopak w  wieku około 
i j  lat i w yrw ał przechodzącej niespo- 
strzeżenie z rąk  torebkę, zaw ierającą 
gotów kę oraz 2 pary  oku larów , a na­
stępnie zbiegł.

Z Ł O Ś L IW I ’ C Z W O R O N Ó G . Ja n  
Ja rem ko , ro ln ik , zam ieszkały w Pod- 
borcach, przechodził w czoraj przez ro ­
gatkę łyczakow ską  obok stojącego tam 
p rzy  w ozie konia. C zw o ro n ó g  ten uką­
sił Ja rem kę silnie w plecy. Prócz lek ­
kiego uszkodzenia ciała, Ja rem ko  p o ­
niósł szkodę w skutek zniszczenia k u rt­
ki. K o ń , jak się okazało, jest w łasno­
ścią N . K atza, zam ieszkałego w  J a ­
łow cu.

Z Ł A P A N Y  N A  G O R Ą C Y M  U - 
C Z Y N K U . Eugenjusz R ab in er f. A u e r-
bach, liczący lat 26, nie posiadający za­
jęcia i m iejsca zam ieszkania, włamał się 
w czoraj w  celach k rad tieźy  do restau­
racji Jó zefa  Lów en ih ala  przy  ul. P o ­
tockiego 22, gdzie jednak został p rz y ­
trzym an y. Znaleziono p rzy  nim k lu ­
cze, łom , w y try c h y  i latarkę elek­
tryczną.

K R A D Z IE Ż E . D o  m agazynu Sa­
m uela W einreba, przy  ul. Ź ród lan e; 73 
w łam ał się onegdaj w  nocy nieznany 
spraw ca i skradł beczkę w azeliny, w a r­
tości 600 zł. —  Z o fja  Pielech, za­
m ieszkała p rzy  ul. Żó łk iew skie j 10 1 ,  
doniosła policji, że ubiegłej nocy w ła­
m ali się m eznam  spraw cy na strych  
pow yższej realności, skąd na jej szkodę 
skradli 10  koszul, 8 prześcieradeł^ oraz 
garderobę, łącznej w artości 300 zł. —  
Z  poczekalni rabina p rzy  ul. L eg jon ów  
h 29. zgiaęło  M arkusow i S to h io w i fu ­
tro , w artości 720  zł. —  Je rz y  Pika, 
w oźnica firm y H a n w ig  zgłosił w  po­
licji, że podczas transportu  z dw orca 
tow arow ego  skrzyń z tow arem  sk ra ­
dziono m u z w ozu  1 pakę, zaw ierającą 
p ończoch y dam skie, w artości 1000 zł.

Z A  P R Z E K R O C Z E N IE  P R Z E P I­
SÓ W  S A N I T A R N Y C H  w  sw ych  skle­
pach uczyniono doniesienie przeciw ko  
H elenie Edel, właścicielce sklepu to w a ­
ró w  m ieszanych p rz y  ul. Bernsteina, 
D eborze Z im m erm ann, wlaśo’cielce 
straganu p rzy  ul. Szpitalnej, oraz p rze­
ciw  H erm an ow i K ru gero w i, w łaścicie­
low i sklepu z cukierkam - przy  ul R a p - 
paporta.

A R F .S Z T O  W A N IA . Dziś ujęci zo ­
stali przez po jie ję : P io tr M ach, liczący 
lat 16 , za kradzież garderoby na szko­
dę M ozesa Friem era. —  Sttfan  M ycap - 
ka, bez zajęcia, za opilstw o i posiada­
nie pew nej ilości grzebiem  k tó rych  
poch odzeria  nie mógł w ytłu m aczyć.—  
M ozes Z ilberschlak, jako poszukiw an y 
za kradzież na szkodę firm y  L e in k au f. 
—  A leksander Pakosz, jako poszuki­
w any przez Sad grod zki we L w o w ie .—  
P io tr Ś-w iętonow ski za wałęsanie się na 
dw orcu kn iejow i m w  celach kradzie­
ży. —  D m ty ro  Ż w a w y  i A ntonina 
K n ap  za w łóczęgostw o.
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Po zgonie 
Primo de Rivery.
P aryż , 17  m arca. (P A T .) O  śm ierci 

P rim o  de R iv e ry  donoszą jeszcze na­
stępujące szczegóły: W  dniu skonu,
rodzina P rim o  de R iv e ry  w yszła  z ra­
na z hotelu, gdzie m ieszkała w raz  z 
ch orym , udając się do kościoła. P rim o  
de R iv e ra  pozostał, siedząc w  fotelu, 
zagłębiony w  czytan iu . P o  pow rocie 
znaleziono go w  łóżku , z okularam i 
zsuniętem i na czoło. W ezw an y na­
tychm iast lekarz stw ierdził śm ierć, 
k tó ra  nastąpiła praw dopodobnie w sku ­
tek  skrzepu. N iepodobna b y ło  p rzew i­
dzieć tego tem bardziej, ż ;  w czoraj je­
szcze Prim o de R iv e ra  w yzn aczy ł na 
dzień dzisiejszy spotkanie z osobam i, 
k tóre chciał w idzieć przed w yjazdem  
do N iem iec, m. in. z m arszałk. Petain, 
m in. M alyy  i H ennesy. Przyp uszczal­
nie po odejściu cz łon ków  swej rod zi­
ny, b. d yk ta to r poczuł się źle i zape­
wne chciał odpocząć w  łóżku . Śm ierć 
nastąpiła tak  nagle, żc ch o ry  nie miał 
czasu nawet zadzw onić na służbę.

P aryż, 17  m arca. (P A T .)  D ziś rano 
w  kościele misji hiszpańskiej od p raw io­
ne zostało nabożeństw o przy  zw łokach  
gen. Prim o de R>very.

P aryż , 17  m arca. (P. A .T .) .  Z w ło k i 
Prim o  de R iv e rv  zostały złożone do 
tru m n y w obecności rod zin y i k ilku  
najbliższych przyjació ł.

W obronie Polaków
na Litwie Kowieńskiej.

O statnio odbyło  się w  Senacie po- 
s.cdzenie w spólne prezyd jum  i w y - 
óziału w ykon aw czego  K om itetu  P o ­
m ocy P olakom  na L itw ie pod prze­
w odnictw em  p. m arszałka Szym ań ­
skiego. Zebran i w ysłuchali spraw o­
zdania z dotychczasow ej działalności 
K o m itetu , przyjęli program  p racy  na 
najbliższy okres, załatw ili szereg spraw  
b ieżących  oraz pow ołali do życia  R a ­
dę N aczelną. D o pierw szego składu 
R a d y  N aczelnej w chodzić będą cz łon ­
k o w ie : prezyd jum , w yd zia łu  w y k o ­
n aw czego, kom isji rew izyjn ej oraz na­
stępujące na tem że zebraniu koopto- 
w ane osoby: ks. biskup W ładysław

; B andurski, P io tr D rzew ieck i, sen. T a - 
! deusz G ałeck i, sen. Zdzisław  Lubo-i
; m irski, sen. W alery  R om an , W acław  

Sieroszew ski, prezes Jó z e f Św ierzyń-

ski, A dam  Stebelski, pos. Stanisław 
T h u gu tt, Jó z e f W eyssenhoff.

W  najbliższym  czasie ukaże się 
odezw a K om itetu .

Z sali koncertowej.
Stefan Askenaze.

N iem ożność częstszego słyszenia 
arcydzieł literatu ry  m uzycznej solow ej 
z tow arzyszeniem  ork iestry  w y n a g ro ­
dził nam  w  p iątek  kon cert Stefana A s- 
kenazego, k tó ry  zaw ierał w  program ie 
aż trzy  k o n certy  fo rtep ian ow e: M o­
zarta Es-dur nr. 22 ., C h opin a F-m oll 
op. 2 1 ,  i R ach m an in ow a C -m o ll op. 
18  —  zestawienie, niekoniecznie szczę­
śliwe sam o przez się, w  naszych jednak 
skrom n ych  w arunkach  z kon ieczno­
ści p rzy jęte  z aplauzem . W ieczór ten 
dał sposobność Stefanow i A skenazem u, 
pianiście o  cenionem  już u nas nazw i­
sku, przedstaw ić raz jeszcze z najlep­
szej stron y sw ój talent o d tw ó rczy . C e ­
chuje go dziw na pow ściągliw ość w  
stosow aniu w szelkich  efek tó w  zew nę­
trznej n atury, dynam icznych  i, k o lo ­
rystyczn ych , dochodząca n iejedno­
krotn ie  praw ie do ascetyzm u i przed­
staw iająca n ie jednokrotnie dzieła zna­
ne w  świetle nieco innem , niż nas do 
tego p rzyzw yczaiła  trad yc ja  sal k o n ­
certow ych . A skenazego  interpretacja  
K o n certu  M ozarta  była  jeszcze jed­
nym  dow odem , że w ierność sty listy­
czna, choć tak  niezm iernie w ażna, nie 
jest jeszcze w szystkiem  w  o d tw ó rczych  
problem ach: M ozart b y ł tu praw ie p o ­
zbaw iony sw ego piękna zm ysłow ego, 
dźw iękow ego, sw ych  czaru jących  u- 
śm iechów  i gracji epoki ro k o k o w ej, a 
jednak m uzycznie przem ów ił bardzo 
silnie. Podobnie i K o n cert C hopina, z 
k tórego  artysta w y d o b y ł przede- 
w szystkiem  piękno jego kinji ry su n k o ­
w ej w  m elodji, nie troszcząc się o tra ­
dycje ckliw ego  i m dłego sentym entu,

w p ro jektow an e w eń przez całe niem al 
generacje p ianistów , tak , że zdają się 
już niem al tw o rz yć  nieodłączną całość 
z kom pozycją . N ajsłabiej stosunkow o 
przem ów ił K o n ce rt R ach m aninow a, 
nie z w in y  jednak solisty. Je st to  li­
tw o r w yb itn y , ob liczon y raczej na e- 
fe k t  zew n ętrzn y, ogó ln ym  kierunkiem  
inw encji naw iązu jący  do C za jk o w sk ie­
go, ale nie posiadający jego bogactw a 
i siły. jego  stereotypow a, przez rom an 
ty k ó w  i n eorom an tyków  do zb ytk u  
w yzyskan a  m elodja, w ysoce niew spół- 
czesna harm onika, m ało urozm aicona 
ry tm ik a  i brak szczerego oddechu 
tw órczego, nie zdołają głębiej zain te­
resow ać. N ie  w ątp im y, że A skenaze 
w yd o b ył zeń m axim um  jego w artości, 
ob jek tyw izm  jednak nakazuje nam 
stw ierdzić, że pierw sza część w ieczoru  
stałą na poziom ie n ierów nie w y ż ­
szym .

O  technicznej stronie g ry  A sken a­
zego, jako  absolutnie dojrzałej i zaw ­
sze podporządkow anej w yższym  ce­
lom  interpretacji —  nie m am y już 
dziś nic now ego do  pow iedzenia.

T ru d n e  zadanie akom panjam entu 
pow ierzone zostało orkiestrze T eatru  
M iejskiego pod batutą dyr. J .  Lehrera , 
k tóra  w yw iązała  się dobrze ze sw ego 
zadania w  K on cercie  R ach m an in ow a; 
w  przeciw ieństw ie do tego ostatniego 
styl M ozarta pozostaw iał nieco do  ż y ­
czenia, co  jest zresztą zupełnie zrozu ­
m iałe w obec stałego zajęcia się tego ze­
społu m u zyką  operow ą.

Dr. Stefanja Łobaczewska.

Dzieci i młode psy.
D zieci i m łode psy n ietylko  są k rz y ­

kliw e, a czasami i brudne, ale są po­
nadto  zn akom itym  rekw izytem  f il­
m ow ym . D latego  też film  przygarnął 
je do siebie gorąco i b yw ały  czasy, k ie­
dy film y  dziecięce i film y  psie b y ły  tak 
liczne, jak  licznem i są dzieci i psy. —

Z d aw ało  się naw et, że w o k ó ł takiego 
jednego, m ałego ulubieńca, tw o rzy ło  się 
całe to w arzystw o  film ow e.

B o w  istocie —  gd yb yśm y na film ie 
nie m ieli tych  m ałych  u lubieńców , sta­
łoby się k ino chw ilam i nudne. W iecz­
nie m iłość lub w iecznie przestępstw o,

poczynają w  końcu działać m on oton ­
nie i w ted y  p rz yzyw a  się pom ocy o- 
w ych  m ałych ulubieńców .

N iew ątp liw ie  m inęły dziś czasy w iel­
kiej k o n ju n ktu ry  psiej i dziecięcej. —  
Ja ck ie  i R in tin tin  nie są już głów nem i 
osobam i. Ja k k o lw ie k  w ięc ośrod kam i 
film u przestały  b yć  dzieci i psy, nie 
przestały  jednak b yć dalej w ielką a- 
trakcją .

W szak zdarzają się nieraz i film y  
»nudne«. Publiczność poczyna ziew ać, 
gd yż bohater ani rusz nie m oże się 
zdecydow ać, co  zrobić w reszcie z b o ­
haterką. N a w e t reżyser zw rócił ną to 
p rz y  nakręcaniu uw agę. C o  m iał p o­
cz ą ć?  M ógł w  koń cu  zainscenizow ać 
trzęsienie ziem i, zatonięcie o krętu  bez 
złych  sk u tkó w , albo... karnaw ał, ale 
w szystko  to już b yw ało  (i ile razy na­
w et!), i k to  w ie, czy zdolne b y ło b y  
w zru szyć publiczność. W  takich  to  
w ypadkach  w pada reżyser na pom ysł, 
że ty lk o  dzieci, albo małe psy zdolne 
są u ratow ać sytuację.

P rzeto  z jaw iają  się. O bojętne skąd 
i poco, ale faktem  jest, że zjaw iają się. 
O bojętnem  jest p rzytem , czy siostra 
bohatera lub ku zyn k a  bohaterki p rze­
w ija  pieluszki now onarodzonem u nie­
m ow lęciu , czy też gospodyni czarne­
go  charakteru  układa starannie w  k o ­
szyku  sym patycznego jam nika. Idzie 
ty lk o  o to , b y  pojaw ili się na p łó tn ie ; 
koniecznem  jest ty lk o , b y  dzieci u- 
śm iechały się przyjaźn ie, a psy dow ci­
pnie m achały ogonem . T o  bezw arun­
ko w o  musi osiągnąć sw ój skutek.

I publika napraw dę odżyw a. C ich e 
uw agi o przebiegu w yp a d k ó w  na p łó ­
tnie (słyszalne bądź co  bądź na pięć 
rzędów  naprzód i wstecz), k tóre już 
zam ierały, potężnieją z pow rotem . A n i 
jedna kobieta, w idząc oblicze uśm ie­
chniętego dziecięcia, nie om ieszka p o­
w iedzieć; »A ch , jak ie śliczne...!« M ile 
pokręcone n óżki jam nika w p row ad za­
ją pogodny nastrój.

Przeto  dzieci i pieski nie znikną 
tak prędko  z srebrnego ekranu.

Gd. 

C Z Y  JE ST E Ś JU Ż  C Z Ł O N K IE M  
KO M IT. F L O T Y  N A R O D O W E J?  

Jeżeli nie, dlaczego? 
Nie wolno zwlekać!!! 

Roczna wkładka członka t y l k o  1 zł.

W krainie zniszczenia.
D ziś dopiero , k ied y  m inęło niebez­

pieczeństw o dalszych  k atastro fa ln ych  
p ow od zi, jakie naw iedziły  F rancję, m o­
żna sobie nakreślić dokładniejszy o- 
braz strasznej, żyw io ło w ej klęski.

K atastro fa  o lbrzym ich  pow odzi 
przeszła w szelkie najbardziej pesym i­
styczne oczekiw ania i p rzybrała  ro z­
m iary  p raw d ziw ej klęski narodow ej.

D w anaście departam entów , rozcią­
gających  się od O ceanu do M orza 
Śródziem nego, uległo straszliw em u spu­
stoszeniu. Pola, wsie, m iasta zalane w o ­
dą na ogrom nej przestrzeni, tysiące 
dom ów  zaw alonych , setki o fiar w  lu ­
dziach.

Jednem  z najbardziej poszkod ow a­
n ych  jest m iasteczko R eyn ies. R zek a  
G aron n a porw ała o lb rzym i, o kam ien­
nych  przęsłach, m ost, przechodzący 
przez to m iasteczko i zniosła dziesiątki 
dom ów . W  gruzach m ostu znaleziono 
kilkanaście o fiar tych , k tó rzy  p rzyp ad ­
k o w o  w  tym  m om encie znajdow ali 
się na m oście lub w  jego pobliżu.

M iejscow ość Boulies została ca łk o ­
w icie zalana przez w odę, k tóra  osiąg­
nęła poziom  10  m etrów . L iczne sam o­
lo ty  krążą jeszcze nad okolicam i dot- 
kniętem i klęską p ow od zi, niosąc p o ­
m oc m ieszkańcom , k tó rz y  częstokroć 
chronią się na dachy sw ych  dom ostw , 
w yczeku jąc pom ocy.

M iasteczko A gan jest całkow icie 
odcięte od świata. Jeden  z uczestni­
k ó w  akcji ratow niczej, k tórem u  zgó- 
rą  10 0  osób zaw dzięcza ocalenie ż y ­
cia, zatonął sam podczas niesienia p o­
m ocy o fiarom  pow od zi.

M iasto M oissac przedstaw ia obraz 
ru iny. W szędzie sterczą przegniłe bel­

ki, stosy gru zów , oblepionych  m ułem  
i błotem  itd. Je st to obraz, którego 
groza przew yższa w szystko , ćo może 
objąć m ózg ludzki.

M oissac w ygląda jak b y  pole b itw y, 
opuszczone przez n ieprzyjaciela. Z  od­
dali słyszy się odgłosy, podobne do p o­
m ru ku  strzałów  arm atn ich : to odgłos 
dom ów , w alących  się pod naciskiem  
w ód , k tó re  p o ryw ają  z sobą resztki, 
fragm en ty m urów , m eble, cały  d o b y­
tek ludzki.

K ośció ł Św iętego P io tra  w  M ois­
sac, najbardziej naw iedzonem  przez 
katastro fę  mieście, zam ieniono w  tru ­
piarnię. U sunięto k lęczn iki, by  zrobić 
miejsce dla czekających  na pogrzeb 
ciał. M roczne w nętrze kościoła od 
w ejścia aż do ołtarza wypełnione jest 
stojącem i na ziem i jedne p rzy  drugich  
noszam i dźw igającem i ciała ofiar. N ad  
każdem i noszam i zwiesza się tabliczka 
z napisem  zaw iera jącym  nazw isko 
zm arłego, płócienne płachty p rz y k ry ­
w ają ciała.

W zdłuż ścian kościo ła  ustaw iono 
białe drew niane pachnące świeżością 
tru m n y. P iętrzą się jedne na drugich  
posępną piram idą, sięgającą nieledwie 
g o ty c k ich  okien kościo ła  i zasłaniają 
siedzącą m iędzy oknam i kam ienną f i­
gurę M adonny.

Leżące po p raw ym  brzegu rzeki 
T a rn  V illem u r nie ostało się rów nież 
przed nieubłaganą siłą niszczącego ż y ­
w iołu . M ost przerzu con y przez rzekę 
został porw an y ja k  źdźbło  słom y. W o ­
da um osła rów nież m o sty  drew niane i 
n ajw iększy m ost żelazn y: ty lk o  4 g ru ­
be szyny stalow e trzym ają  się jeszcze 
ziem i, w skazu jąc, iż w  m iejscu tern

znajdow ał się m ost, k tó ry  zniknął pod 
falam i w ezbranem i wody.

V illem u r jest odcięte od reszty 
świata. Z  dom ów , k tó re  o p arły  się ka­
tastrofie, m ieszkańcy w yn oszą m eble, 
odzież, aby suszyć je na słońcu. Z  jed ­
nego brzegu rzeki n a  drugi ludzie p o­
dają sobie w iadom ości p rzy  pom ocy 
g łośników . O d czasu do czasu nad nie- 
szczęsnem V illem u r rozlega się w  p o ­
w ietrzu  w a rk o t m otoru . T o  sam olot, 
k tó fy  rzuca żyw n ość dla pow odzian.

C ala Francja, a w raz z nią w szyst­
kie zaprzyjaźnione kraje łączą się w  
żałobie z dotkn iętą tym  strasznym  k a­
taklizm em  połacią  Sud-O uest‘u. P re­
zydent R ep u b lik i p. D oum ergue w raz 
z prem jerem  T ard ieu  objeżdża obecnie 
zniszczone pow od zią  okolice, by  za­
pew nić nieszczęśliwą ludność, w śród 
której znajduje się też znaczny procent 
P o laków -em igran tów , o w spółczuciu 
najw yższych  w ładz. Parlam ent fran ­
cuski uchw alił już pierw szy k red yt w  
w ysokości 100  m il jo n ó w  fran k ó w  na 
pierw szą pom oc doraźną. Jednocześnie 
nap ływ ają  składki p ryw atn e n ietylko  z 
Francji, ałe i innych  kra jów .

O ficjalna akcja ratunkow a zm ie­
rzać będzie w  następujących k ierun ­
kach : ludziom , k tó rz y  bezpośrednio 
poszkodow ani zostali katastrofą  p o ­
w odzi, rząd p rz y jd z ie  z pom ocą w  pie­
niądzach i w  naturze, a w  razie p o ­
trzeby zbuduje dla nich tym czasow e 
m ieszkania. Szkod y w  nieruchom oś­
ciach, pow stałe przez zaw alenie się se­
tek dom ów , będą należycie oszacow ane 
i w yn agrod zon e pow od zianom , podob­
nie jak  ongiś o fiarom  w o jn y . T en  sam 
proceder zastosow any zostanie do 
szkód w  ruchom ościach, oraz handlo­
w ych.

D alsza akcja rządu francuskiego iść

będzie w  k ierunku  o d b u d ow y w arsta- 
tó w  pracy. N ajw ażn iejszą  troską rzą­
du będzie zapobieżenie bezrobociu i u- 
trzym anie aktyw ności ekonom icznej. 
R z ą d  przy jd z ie  z pom ocą poszkod ow a­
n ym  przem ysłow com , w esprze bezro­
botnych  i starać się będzie o danie im  
p racy.

Rów nocześnie przystąpi rząd do  
odbudow y zniszczonych  dróg kom un i­
k acy jn ych , to ró w  k o le jow ych  i t. d.

Zazn aczyć w  końcu  należy; że lud­
ność zniszczonych okolic  zachow ała 
się w  sposób niebyw ale piękny. O p o ­
w iadają całe m nóstw o fak tó w , św iad­
czących  o praw dziw em  bohaterstw ie, 
o całkow itej bezinteresow ności w sto­
sunku do sąsiadów, o pom ocy, w y ­
św iadczanej z zaparciem  się siebie.

Z  kron ikarsk iego  obow iązku  nocu­
jem y głos w spółpracow nika „M a tin ‘a“ , 
k tó ry  rzuca oskarżenie, jakob y pow ódź 
m ożna b yło  przew idzieć i jej zapo­
biec.

„P rzyp o m in am  sobie —  pisze on 
—  lekcję, jakiej mi udzielił praw ie t rz y ­
dzieści lat tem u pewien stary inżynier, 
p. D e Gorsse.

W idzę go jeszcze teraz jak  w odząc 
palcem  po m apie, m ów ił do m nie: 
„K tó re g o ś  dnia, nie w iem  k ied y, m oże 
ju tro , m oże za dziesięć lat, m oże za 
dw adzieścia, m oże za czterdzieści, ale 
któregoś dnia napew no ciężko zapłaci­
m y swą nieostrożność... K tóregoś dnia 
T u lu za  spłynie sobie do m orza. Z o b a­
czy pan, jak któregoś dnia usłyszym y 
k rz y k i dochodzące od T u lu z y , w oła­
nia rozpaczy i w z yw a n ia  p o m o c y !"

M iał on na m yśli nieoględne w y c i­
nanie lasów .
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Ogłoszenia urzędowa.
A M O R T Y Z A C JE .

N c. I. 742/30/2. U m orzenie w eksli. N a 
w niosek C haim a O ttera, kupca w K rako w ie  
zarządza się postępow anie celem  um orzenia 
trzech zagin ionych  w eksli p łatn ych  w T a rn o ­
w ie. 1) w eksla na 344 z łotych  58 groszy, 
p łatnego 3 m arca 1930  na zlecenie Szym ona 
Schónberga z podpisam i F-m a A g raria  T a r ­
nów , W ałow a 16  na odw rotn ej stronie Szy­
m on Schónberg, A b ram  Sohn et Z inger. 2) 
w eksla na 300 złotych  płatnego 8 czerw ca 
19 3 0  na zlecenie Szym ona Schónberga w 
K rak o w ie  z podpisam i B ern ard  K apellner, 
A d o lf K ap elln er, B ern ard  i A d o lf K apellner 
w  T arn o w ie  na odw rotnej stronic Szym on 
Schónberg, A b ram  Sohn et Z inger, E ljasz Z in ­
ger. 3) w eksla na 200 złotych  płatnego 20-go 
czerw ca 19 30  na zlecenie Szym ona Sch ón­
berga w  K rak o w ie  z podpisam i Bernard K a ­
pellner, A d o lf K apellner, Bernard i A d o lf K a- 
pelllner na odw rotn ej stron ie Szym on Sch ón­
berg, A b ram  Sohn et Z in ger, E ljasz Z inger. 
W zyw a się posiadaczy tych  w eksli aby je do 
dni sześćdziesięciu licząc od dnia płatności 
tych że tj. weksel pod 1)  do dnia 2 m aja 1930 
w eksel pod 2) do dnia 7 sierpnia 1930  a weksel 
pod 3) do dnia 19  sierpnia 19 30  przedłożyli 
tutejszem u Sądowi, albow iem  w razie p rze­
c iw n y m  uznałby je Sąd za um orzone i bez 
znaczenia. 2591

Sąd po w iatow y, O ddział I.
T arn ó w , dnia 24 lutego 1930.

I. N c. 743/30/2. U m orzenie weksli. N a 
w niosek W ik torji K lo ck ó w n y  nauczycielki v  
K rak u w ie  zarządza się posrępowan e cel-m  u- 
m orzenia czterech zagin ionych  weksli pod­
pisanych przez W ładysław a B rach a w T a rn o ­
w ie na kw otę 100 dolarów  U . S. A . każd y 
o piew ających , na k tó rych  nie b y ły  w ypisane 
ani data w ystaw ien ia ani płatność ani też na­
zw isko  rem itenta. W zyw a się pos'adaczy tych 
w eksli aby je do dni sześćdziesięciu od dnia o- 
głoszenia sądowego to  jest n a jd ile ; do driT 
13  m aja 1930  p rzed łożyli tutejszem u Sądowi 
albow iem  w razie przeciw nym  uznałby je 
Sąd  za um orzone i bez znaczenia. 2595

Sąd po w iatow y, O ddział I.
T arn ó w , dnia 1 m arca 1930.

V III . N c. 103/30 . N a wniosek Pow szech­
nego Banku Z w iązkow ego  w Polsce S. A. Z a ­
kładu G łów nego we L w ow ie w draża się po­
stępow anie am ortyzacyjn e odnośnie do w ek ­
sla na zl. 3.000 w yst. w e L w ow ie 23 X II . 1929 
pl. 2 y/III 1930  R om an K ruszew ski C h o rcb ró w  
p. Sokal, pl. we firm ie  „ R o ln ik "  spółka han- 
d low o-ro ln icza w Sokalu  spółdzielnia 7. ogr. 
odp. na zlecenie tejże firm y  i przez nią oraz 
S y n d yk at roln iczy w K rak o w ie  spółdzielnia z 
o g r. odp. w e L w ow ie ży ro w a n y. w zyw a się 
posiadacza zaginionego w eksla do zgłoszenia 
się w  przeciągu dni f  od daty ogłoszenia w 
Sądzie i okazania sądow i w eksla. Po bezsku­
teczn ym  upływ ie tego czasokresu w ydane bę­
dzie orzeczenie, uznające weksel za um o­
rzo n y. 2623

Sąd pow iatow y.
Sukal, 26 styczn ia 1930.

N c. I. 12 16 /30/2 . U m orzenie. N a  w n io­
sek M aksa B randstattera, kupca w  K rakow ie, 
S tarow iśln a 77  zarządza się postępow anie ce­
lem  um orzenia w eksla na kw o tę  500 zł. opie­
w ającego w ystaw ionego  przez Em anuela Sin- 
gera w N o w y m  T argu , płatnego u tegoż 
dnia 15  czerw ca 1930  na zlecenie Szym ona 
Schónberga, żyrow anego  przez Szym ona 
Sch ónberga i przez F-m ę A bram sohn i Z in ­
ger w  K rak o w ie , k tó ry  m iał zaginąć. W zyw a 
się posiadacza tego w eksla, aby go przedło­
ż y ł /Sądowi tutejszem u do dnia 14  sierpnia 
1930 , w  p rzeciw n ym  bow iem  razie uzna Sąd 
w eksel ten za um orzon y. 2592

Sąd p ow iatow y.
N o w y  T arg , dnia 24 lutego 19 10 .

L I C Y T A C J E .
X V I . E . 5 18 7/25 . E d y k t licy ta cy jn y . N a 

w n iosek  stron y j  opierającej F irm y N isko l- 
b erger et L azar odbędzie się dnia 16  kw ietn ia 
19 3 0  godzina 10  sala X V I  na zasadzie już za­
tw ierd zonych  w aru n ków  licytacy jn ych , z tern 
że nabyw ca winien przejąć bez policzenia na 
cenę kupna służebność poz. 58 w h l. 983/III 
i po. 8 w hl. 1 18 1 / I I I ,  whl. u 8 i/ I I I  gm. 
L w o w a pb. 1 7 1 9  o pow . 1 5 1  m.. kw  na
k tó re j znajduje się dw a dom y m urow ane je­
den stary  i jed n op iątrow y a drugi now y nie­
w y k o ń cz o n y  d w u p iętrow y oba blachą k ry te ; 
w artość  szacunkow a z p. n. 24.898 zl. naj­
niższa o ferta  12449 zl., w h l. 983/III gm . L w o ­
w a ,b. 6 72 1 o pow. 284 m. kw . na k tó re j 
znajduje się k latk a  schodow a. Do realności whl. 
1 1 8 1  /III gm. L w o w a należą przynależności 
19  okien i 2 m uszle w odociąg we oczasowa- 
ne na 376 zł. a do realności w hl. 983/III gm. 
L w o w a drzw i w ew nętrzne oszacowane na 35 
zł. Poniżej najniższej o ferty  sprzedaż nie na­
stąpi. 2672

Sąd grod zki m iejski, O ddział X V I.
L w ó w , dnia 17  grudnia 1929.

E . 2045/29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 7 go 
m aja 19 30  o godz. 8 rano w biurze N a. 3 tut. 
Sądu odbędzie się licytacja  1/5 części realności;
a) obj. w hl. 16  gm. K ielichów , b) obj. w hl. 40 
gm. K ielich ów , c) obj. w hl. 124  gm . K ie li­
chów , d) obj. whl. 16 1  gm. K ielich ów , W a i- 
tość szacunkow a 1/5  części realn ości; ad a) 
795 zł. 68 g r„  ad b) 2255 zł. 38 g r „  ad c) 
7 12  zł. 3 1  gr., ad d) 136 6  zł. 76 gr. N ajn iższa 
o ferta  1/5  części realności: ad a) 530 zl. 46 
gr.. ad D) 150 3  zł. 58 gr., ad c) 474 ... 88 
gr., ad d) 9 1 1  zł. 18 gr. D o  realności ad b)

należą przynależności oszacowane w 1/5  części 
na 57 zł., a do realności ad d) należą p rz y ­
należności oszacowane w  1/5  części na 30 zł. 
W arun ki licytacy jne do przejrzenia w  tut. Są­
dzie. 2624

Sąd p o w iatow y, O ddział II.
Z ab ło tów , dnia 22 lutego 1930.

E . 5476/28. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 2 
m aja 19 30  godzina 9 odbędzie się w  podpisa­
nym  Sądzie biuro 52 licytacja całej r-alności 
w h l. 529 gm iny B ilina w ielka, oszacowanej na 
845 zł. N ajn iższa oferta w ynosi 564 zł. poni­
żej. k tórej sprzedaż nie nastąpi. 2622

Sąd grodzki.
Sam bor, 26 lutego 1930.

E . 1372 /29 /13 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 
10  kw ietn ia 1930  o godz. 9 przedpoł. odbędzie 

,się w  Sądzie pow iatow ym  w K o ło m y i w  biu­
rz e  N r . 70 licytacja następujących realności 
ks. gr. gm in y k at. C eniaw a a to : 1)  7/28 części 
,z p o łow y w hl. 687 obejm ującego pgr. 7 3 1 / 1 ,  
■który stanow i pole orne, w artości 228 zł. 
55 gr., 2) 7/28 części w hl. 689 obejm ującego 
,pgr. 444 i 1086, stanow iące pole orne, w a r­
tości 1369  zł. 20 gr., 3) 1/2  części w hl. 7 15  
obejm ującego pgr. 12 1/ 2  i 119 /6  stanow iące 
pole orne, w artości 1684 zl. i 4) 7/28 części 
w hl. 785 obejm ującego pgr. 607/2 i 9 11/ 3  sta­
now iące pole orne, w artości 450 zł. 38 gr. 
O gólna w artość szacunkow a 3 7 12  zł. 13  gr. 
N ajn iższa o ferta 2474 zł. 75 gr. Poniżej na j­
niższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 2681

Sąd p o w iatow y, O ddział I.
K ołom yja, 10  lutego 1930.

E . V III . 7967/29/8. E d y k t licy ta cy jn y . 
D nia 24 kwietnia 1930 o godz. 10-te j odbę­
dzie się w  biurze N r . 78 tutejszego Sądu, li­
cytacja  całej realności obj. w hl 2022 i 2/3
części realności obj. 2023 ks. grt. B orysław , 
tw orzących  realność budow laną w  Borysław iu  
ze sklepam i, piekarnią i m ieszkaniam i p rz y
ul. gm innej. W artość szacunkow a w hl. 2022 
42.039 zł. 60 gr., zaś 2/3 części w hl. 2023 
679 zł. N ajn iższa oferta w h l. 2022 —  21.020
zł,, zaś 2/3 części w hl. 2023 453 zł. Praw a
czyniące licytację  niedopuszczalną, m ają być 
zgłoszone najdalej w  pow yższym  term inie li­
cyta cy jn y m , gdyż później nie będzie m ożna 
praw tych  dochodzić przeciw  nabyw cy w do­
brej w ierze. Interesow anych  odsyła się do e- 
d yktu  ogłoszonego na tab licy  tutejszego Sądu, 

Sąd pow iatow y, O ddział V II.
D roh obycz, dnia 1 1  lutego 1930 . 2618

D nia 7 maja 1930 o godz. 10-te j przedpoł. 
w biurze N r . 78 tutejszego Sądu odbędzie się 
licytacja  ograniczonej w łasności do dnia 9/12  
1938 pola naftow ego „D o n a m o n " obj. w hl. 
3402 ks. naft., z kopalnią ,,D onam on“  w  B o ­
rysław iu  o 3-ch o tw orach  św idrow ych  7 kom ­
pletnym  inw entarzem . O tw ó r I-śzy  z is ta w ło i ! 
ny, dwa dalsze o tw o ry  w ruchu o produkcji 
9 - 10  w agonów  ro p y  m iesięcznie 1 około  
2 m. kub. gazów na m inutę. W artość sza­
cunkow a 452.350 zł. N ajn iższa o ferta  150 .783 
zł. 33 gr. Praw a czyniące licytację  niedopusz­
czalną, mają być zgłoszone najdalej do po­
w yższej licytacji, gd yż później nie będą m o­
g ły  być podnoszone przeciw  nab>'wcy w do­
brej w ierze. Interesow anych odsyła się do 
edyktu  ogłoszonego na tab licy  tut. Sądu.

Sąd p ow iatow y, O ddział VIII.
D roh obycz, dnia 6 m arca 1930 . 2 6 >.j

X V I. E. 4845 29. E d y k t licy ta cy jn y  na 
w niosek stron y egzekucyjnej M aurycego  Kas- 
serna, odbędzie się dnia 25 kw ietn ia 1920  na 
zasadzie rów nocześnie zatw ierdzonych  w aru n­
k ó w  licyta cy jn y ch  licytacja  następujących real­
n o ści: G m in y  m. L w o w a w hl. 1678/I a) 1/5 
cz. realności i ul. N a  Skałce 3 stanow iącej dom  
d w u p iątro w y czyn szow y w artość szacunkow a 
z przyn ał. 1 1 .7 8 8  najbliższa o ferta 5894 zł.,
b) 466/I gm . L w o w a 1/5 część realności p rzy  
ul. Stry jsk ie j 1 najw yższa o ferta z  przynał. 
30.878 zł., najniższa o ferta 15 .4 39  zh do rea£  
ności whl. 1678 i 466/I gm. Lw o w a należą 
przynależności opisane w protokóle  ocenienia 
oszacowane na : do realności 1678/1 na 1244 
zł., a realność 4 6 6 I  na 2 10 1  zł. 2673

Sąd po w iatow y m iejski, O ddział XVI.
L w ó w , dnia 30 styczn ia 1930 .

R O Z M A IT E  O B W IE SZC ZE N IA .
Prcz. 294/30. D ochodzenia celem  założe­

nia ksiąg grun tow ych  dla gm iny kat. Lubie­
nie rozpoczną się na m iejscu dnia 1 kw ietn ia 
1930  godzina 8 rano w  lokalu  urzędu gm in­
nego. 2620

Sąd pow iatow y.
K rakow iec, dnia 14  m arca 1930 .

U Z N A N IE  Z A  Z M A R Ł E G O
T . IV. 147/29/4. E d y k t. W ojciech Strzę­

pek, syn  Ja n a  i K atarzyn y , u rod zon y 16  k w ie­
tnia 1899 i zam ieszkały w G łogoczow ie, żo ł­
nierz 20 p. p. W ojsk Polskich, zaginął na 
w ojn ie bolszew ickiej pod Berezyną w 1920 r. 
bez wieści. W drażajac postępow anie celem  
uznania go za zm arłego w zyw a się, aby uw ia­
dom iono Sąd w  W adow icach o zagin ionym  do 
6 m iesięcy od ogłoszenia, poczem  Sąd na p o ­
n ow ny w niosek orzeknie ostatecznie. 1498 

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
W adow ice, dnia 8 lutego 1930.

T . I. 87/29/5. W drożenie postępow ania 
celem uznania za zm arłego. A dam  D rw al, u ro­
dzony 28 listopada 1863 i ostatn io zam ieszkały 
w  Jod ló w cc ad W alki, pow iat T arn ó w , syn 
jan a i Jó z e fy  D udek, w yem igrow ał w  roku 
1 S91 do A m ery k i i tam  około  roku  19 2 1 bez 
wieści zaginął. W zyw a się każdego o udziele­
nie tutejszem u Sądowi lub jego k u rato ro w i 
D row i B ronisław ow i G ałeckiem u, ad w okatow i 
w T arn o w ie  w iadom ości o zagin ionym , zaś

poszukiw anego A dam a D rw ala  w z yw a  się, aby 
tutejszy Sąd uwiadom ił o swem  życiu  do 1 rok u  
od dnia ogłoszenia tego edyktu  sądowego. D o ­
p iero  po upływ ie tego term inu edyktalncgo i 
na po n o w n y w niosek w yda się ostateczne o- 
rzeczenie sądowe, uznające go za zm arłego.

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
T arn ó w , 30 grudnia 1929. *447

T . IV . 156/29/4. A n drzej Bathelt, syn Jan a  
i Z uzann y, u rodzon y 27 w rześnia 1899 i za­
m ieszkały w  L ip n iku , żo łn ierz 12  p. p. W ojsk 
Polskich, zaginął na w ojn ie z bolszew ikam i z 
końcem  1920  r. bez wieści. W drażając postę­
pow anie celem uznania go za zm arłego w z y ­
wa się, aby uw iadom iono Sąd w  W adow icach 
o zagin ionym  do 6 m iesięcy od ogłoszenia, po­
czem  Sąd na p onow ny w niosek orzeknie osta­
tecznie. 1 449

Sąd okręgow y, W ydział I.
W adow ice, dnia 4 lutego 1930.

T . IV . 67/29/5. W dro  żenie postępow ania 
celem uznania za zm arłego. W ładysław  M i­
ch oń  z Ziem pniow a, pow . M ielec, urodzony 
23/7 1880 r. w T arn o w ie  na Pogw izdow ie, syn 
K aro lin y  M ichoń, jako  żołn ierz b. austr. 40 
p. p. oraz uczestnik w o jn y  św iatow ej na 
froncie rosyjsk im , r. 19 17  bez wieści zaginął. 
W zyw a się każdego o udzielenie tut. Sądowi 
lub jego k u rato ro w i D row i A d o lfo w i F in kow i, 
adw okatow i w  T arn o w ie  w iadom ości o zagi­
nionym , zaś poszukiw anego W ładysław a M i- 
chonia w zyw a się, aby tut. Sąd uw iadom ił o 
swem  życiu  do 6 m iesięcy od daty ogłoszenia 
tego edyktu . D opiero po upływ ie tego te r­
m inu edyktalncgo j na p on ow n y w niosek w yda 
się ostateczne orzeczenie sądowe, uznające go  
za zm arłego. N 1448

Sąd okręgow y, W yd ział IV .
T arn ó w , dnia 30 grudnia 1929.

T . 157/29. M ykieta O poka, u rod zon y 28/9 
1849 w N agórzanach  jako  żołn ierz austr. za­
ginął. Celem  uznania go za zm arłego w zyw a 
się, aby do pół rok u  od dnia ogłoszenia udzie­
lo n o  wiadom ości o nim Sądowi. 14 4 1

Sąd okręgow y.
L w ów , 8 m aja 1929.

T . IV . 84/29/4. I. W ładysław  Stanisław  
C zapka urodzon y 1 grud nia 18 9 1, II. M ichał 
C zapka u rod zon y 16  sierpnia 1895 obyd w aj 
w  W itkow icach  pow iat R o p czyce  synow ie 
Fran ciszka i M arji Stachnik jako  żołnierze 
byłego austrjackiego  40 pułku p iechoty oraz 
uczestnicy w o jn y  św iatow ej na froncie  ro sy j­
skim  w K arpatach  w  zim ie 19 14  rok u  bez 
wieści zaginęli. W zyw a się każdego o udziele­
nie tutejszem u Sądowi lub ich k u rato ro w i 
drow i E d w ard ow i K lein ow i ad w okatow i w 
T arn o w ie  w iadom ości o zagin ionych  zaś poszu­
k iw an ych  W łs ły s ła w a  i M ichała C zap k ów  
w zyw a się aby tu tejszy Sąd uw iadom ili o swem 
życiu  do 6 m iesięcy od d aty  ogłoszenia tego 
edyktu  sądowego. D opiero  po upływ ie tego 
czasokresu Sąd na pon ow ny w niosek w yda 
orzeczenie o dow odzie ich śm ierci. 2464 

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł IV .
T a rn ó w , 30 grudnia 1929.

T . IV . 69/29/4. A n d rzej D rozdow ski u ro ­
dzon y 7 m arca 1878 w  Ł ysak ó w k u  ad C zerm in 
p ow iat M ielec syn Ja n a  i M arji Skó ra  jako  żo ł­
nierz byłego austrjackiego 40 pu łku  piechoty 
oraz uczestnik w o jn y  św iatow ej na fro n cie  
w łoskim  w rok u  19 18  bez wieści zaginął. W z y ­
w a się każdego o udzielenie tutejszem u Sądo­
w i lub jego k u rato ro w i drow i H e n ry k o w i 
G riin bergow i ad w okatow i w T arn o w ie  w ia­
dom ości o zagin ionym  zaś poszukiw anego A n ­
drzeja D rozdow skiego  w zyw a się aby tutejszy 
Sąd uw iadom ił o swem  życiu  do 6 m iesięcy 
od daty  ogłoszenia tego edyktu  sądowego. D o ­
piero po upływ ie tego czasokresu edyktalnego 

'Sąd na p onow ny w niosek w yda orzeczenie 
o dowodzie jego śm ierci. 24^3

Sąd ok ręgo w y, W ydział IV .
T a rn ó w , 30 grudnia 1929.

T . IV . 1/29/6. Ja n  R ach w ał u rod zon y 7 
w rześnia 1898 w  C hechłach pow iat R o pczyce 
syn A n toniego  i W ik to rji A lbersk iej jako 
żołn ierz 40 pułku p iechoty oraz uczestnik 
w o jn y  św iatow ej na fron cie  A lbańskim  w roku 
19 18  bez wieści zaginął. W zyw a się każdego o 
udzielenie tutejszem u Sądowi lub jego k u ra­
torow i drow i Fo ln erow i adw okatow i w  T a r ­
nowie wiadom ości o zagin ionym , zaś poszuki­
w anego Jan a  R ach w ała  w zyw a się aby tutejszy 
Sąd uw iadom ił o swem życiu do 6 m iesięcy 
od dnia ogłoszenia tego edyktu  sądowego. D o­
piero po upływ ie tego term inu edyktalnego  i 
na p onow ny w niosek w yda się ostateczne orze­
czenie sądowe uznające go za zm arłego. 2462 

Sąd okręgow y, W yd ział IV .

T arn ó w , 30 grudnia 1929.

T . 322/29/5. Iw an M arusiak syn  H ry c ia  i 
O łen y urodzon y 17  lutego roku  1896 w  K n ia ź- 
dw orze pow iat K o ło m y ja  odszedł do  w ojska 
ukraińskiego  —  następnie 1020  roku  na froncie  
•bolszewickim w e wsi Jaroszów ce m iał zacho­
row ać na tyfus, poczem  ślad no nim zaginął. 
Celem  uznania go za zm arłego, w zyw a się o 
udzielenie o nim  w iadom ości tut. Sądow i. 2454 

Sąd okręgow y.
K o ło m yja , dnia 1 lutego 1930.

T . 175/29/5. O stafij Lukań syn D m ytra  
ur. 1 7  listopada 1879  r. w  R y b n ie  pow . K o ­
sów  z ogólną m obilizacją odszedł do w ojska 
austrjackiego następnie jako  rannego odstaw io­
no do szpitala rum uńskiego w  Jasach poczem  
ślad po nim  zaginął. Celem  uznania go za 
zm arłego w zyw a się o udzielenie o nim w ia­
dom ości tut. Sądowi. 2453

Sąd okręgow y.
K o ło m yja , dnia 19  stycznia 1930.

T . IV . 10 1/2 8 . Jan  K obos u ro d zon y 9 
sierpnia 1872  w  K ochanów ce ad Paszczyna p o ­
w iat R o p czyce  syn  M ichała i K a ta rz y n y  N ę ­
dza jako  żołn ierz byłego austrjackiego 17  
pułku  o b ro n y krajo w ej oraz uczestnik w o jn y  
św iatow ej na froncie  rosyjsk im  w roku  19 16  
bez wieści zaginął. W zyw a się każdego o u- 
dzielenie tutejszem u Sądowi lub jego k u rato ­
row i drow i E m ilow i W id erow i ad w okatow i w 
T arn o w ie  w iadom ości o zagin ionym  zaś po­
szukiw anego Jan a  K obosa w zyw a się aby tu ­
tejszy Sąd uw iadom ił o sw em  życiu  do 6 m ie­
sięcy od daty ogłoszenia tego edyktu  sądow e­
go. D opiero  po upływ ie tego term inu cdyktal- 
nego i na p o n o w n y w niosek w yda się ostatecz­
ne orzeczenie sądowe uznające go za zm ar- 
łego. 2397

Sąd okręgow y, W yd zia ł IV .
T arn ó w , 30 grudnia 1929.

T . IV . 93/29/4. I. M iko ła j G il urodzon y 
14  grudnia 1868, II. L u d w ik  G il u rodzon y 5 
lutego 18 7 3  obyd w aj w  Zaw adzie ad D ębica 
pow iat R o p czy ce  syn ow ie Paw ia i Salom eji 
G w óźd ź w yem igrow ali z Z aw a d y  do A m ery k i 
a to p ierw szy w ro k u  1885 zaś drugi w roku  
1887 i tam  w  o k o licy  C hicago  przebyw ali lecz 
od roku  1895 zaginęli bez wieści w  niew iado­
m ej m iejscowości i praw dopodobnie ju ż daw no 
tam  zm arli. W zyw a się każdego o  udzielenie 
tutejszem u Sądow i lub ich ku rato ro w i drow i 
Fran ciszkow i Zarem bie adw okatow i w T a rn o ­
wie w iadom ości o zagin ionych Zaś poszukiw a­
nych M ikołaja i L u d w ika G iló w  w zyw a się 
aby Sąd tu tejszy uw iadom ili o swem  życiu  do 
1 roku  od dnia ogłoszenia tego ed yktu  sądo­
wego. D opiero po upływ ie tego term inu ed y k ­
talnego Sąd na p o n o w n y w niosek w yda orze­
czenie sądow e uznające ich za zm arłych . 2396 

Sąd okręgow y, W yd zia ł IV .
T arn ó w , 30 grudnia 1929.

T . IV . 73/29/7. P io tr N iedbała z G r z y ­
bowa pow iat M ielce urodzon y 25 czerw ca 1S89 
w Podlesiu pow iat M ielec syn W alentego i T e- 
kli W alas jako żołn ierz byłego austrjackiego 3 
p u łku  u łanów  O iiz uczestnik wo*nv światoryei 
na fron cie  rosyjsk im  19 18  bez wieści zaginął. 
W zyw a się każdego o udielenie tutejszem u Są 
•dowi lub jego k u rato ro w i drow i A d o lfo w i 
iK atzow i ad w okatow i w T arn o w ie  w iadom ości 
jo zagin ionym , zaś poszukiw anego P io tra  
N iedbalę w zyw a się aby tu te jszy  Sąd uw iado- 
Imił o swem  życiu  do 6 m ies:ęcv od dnia 
■ogłoszenia tego edyk tu  sądowego. Dopiero po 
upływ ie tego  term inu edykta lnego  i ona pono­
w n y  w niosek w yda się ostateczne orzecenie Są­
dow e uznające go  za zm arłego. 2394

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł IV .
Tarnów , dnia 30 grudnia 1929.

T . IV . 84/29 . E d y k t. A n ton in a z N itk ó w  
W ierzbicka có rk a  Ignacego N itk i i K a ta rz y ­
ny z Pęcaków , rei. rz .-kat. u rodzona dnia 9 
czerw ca 18 7 1  w  C h o rk ów ce pow iat Krosno, 
k tó ra ok oło  1887  roku w y em igrow ała  do 
R o sji —  od sierpnia 1 9 1 4  roku nie daje znaku 
życia o sobie. Celem  uznania jej za zm arłą 
■wzywa się o przesłanie w iadom ości o niej w  
ciągu jednego roku , licząc od d aty ogłoszenia 
edyktu  w „G azecie  L w o w sk ie j" —  poczem  na 
po n o w n y w n iosek M ieczysław a W ierzbickiego, 
kapitana 78 pułku  piechoty w  B aranow iczach , 
zapadnie ostateczne orzeczenie. 2422

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I. cyw iln y .
Jasło , dnia 23 stycn ia 1930.

T . IV . 58/29. E d yk t. D y m itr  W asienko, 
syn Józ e fa ta  i M arji z Senczaków  a m ąż A n n y , 
u rodzon y dnia 3 1  października 1874  pod N r. 
d. 40 w  R ad o cyn ie  (pow iat G orlice) zam iesz­
kały w  D ługiem , jako  uczestnik  w o jn y  św ia­
to w ej w  32 p u łku  piechoty o b ro n y krajow ej 
zaginął bez wieści w r. 1 9 1 6 . C elem  uznania go 
,za zm arłego w zyw a się o przesłanie w iadom o­
ści o nim  w  ciągu sześciu m iesięcy, licząc od 
ogłoszenia edyktu  w  „G azecie  L w o w sk ie j", p o ­
czem  na ponow ny w niosek zapadnie ostateczne 
orzeczenie. 2423

Sąd okręgow v W ydział I. cyw iln y .
Jasło, dn ia j  lutego 19 3 0 .

T . 282/29/3. Jan K u szn ir urodzony dnia 
6 lutego 19 12 , w  O row ie zam ieszkały, żonaty 
został w  roku  19 14  z pierw szą m obilizacją po­
w o łan y do w ojska i b rał udział we w ojn ie 
św iatow ej służąc p rz y  77  p u łku  piechoty, brał 
udział we w alkach  na fro n cie  rosyjskim i od 
czasu odejścia żadnej w iadom ości o sobie nie 
•dał. W ydaje się przeto ogólne w ezw anie, ab}' 
udzielono Sądowi tutejszem u w iadom ości o  
p ow yż w ym ien ion ym . Sąd na ponow ną proś­
b ę po dniu 13  września rozstrzygn ie  o uznaniu 
za zm arłego. 2426

Sąd o kręgo w y. W ydział V .
Sam bor, dnia 13  styczn ia  1930.

T . 303/29. T eo d o r Ja c y k ó w  ur. 23/4 18 9 1  
w M ostach, syn O nufrego  i A n n y  powołany 
z ogólną m obilizacją w roku  19 14  s łu żył p rzy  
sanitetach w  Przem yślu , po upadku tw ierdzy  
dostał się do niew oli a w  drodze pow rocnej do 
Polski w roku  19 18  m iał um rzeć w  szpitalu 
koło  K ijo w a. W ydaje się przeto  ogólne w ezw a­
nie aby udzielono Sądow i okręgow em u w Sam ­
borze w iadom ości o pow yż w ym ien io n ym . 
Sąd na ponow ną prośbę po sześciu m iesiącach 
rozstrzygn ie  o uznaniu za zm arłego. 2428 

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
Sam bor, dnia 20 stycznia 1930 .

T . 601/29. P i ° tr  R o sow sk i u ro d zon y 1898 
B atiatycze w yjechał do R o sji, gdzie zaginął. 
Celem  uznania za zm arłego w zyw a się aby do 
ro k u  od dnia ogłoszenia udzielono w iadom ości 
o nim  Sądowi. 2474

Sąd okręgow y.
L w ó w , 15  stycznia 1930.
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Z  wydawnictw per jody cznych.

„K o b ie ta  w spółczesna". W yszedł z druku 
N r . 1 1  tyg. „K obieta  W spółczesna", na treść 
którego  z ło ży ły  się następujące arty k u ły ; „ Ja k  
pow stało  Stow arzyszenie „R a tu jm y  N .e m o w !;-  
ta " ,  „Pom oc lekarska dla u rzęd n iczek" O r., 
„M a rtw e p raw o " H . R o m er, „O pow ieść bez 
n a z w y " D onn B yrn e  (przekład z angielskiego 
Stanisław y Kuszelew skiej), „A n n a E d es" L>esi- 
der K oszto lan yi, „S ta rz y  i M ło d z i" K . B , 
„Eugenjusz D ep p ert" N . Sam otyhow a, ..N ad 
świeżą m ogiłą S. P. Ja n in y  z Bibinskich Ż yr- 
k iew iczo w ej" C . W alew ska, „W eek en d " Z . P., 
„ Z  tea tró w " Z . P „  „ Z  k in a" i. j., „G ło s  0 zy - 
te ln icz k i" N . J „  „U ro czysta  A k ad em ja" Cz. 
W ., „Ż y cie  i P ra ca ", „Z  szerokiego św iata". 
D o num eru jest dołączony dodatek tygodn io­
w y ,,M ój D o m " i tablica robót.

T reść  6 m ru ilustrow anego d w u tyg od n i­
ka „Św iat K o b ie c y " ; R ozm ow a z Ireną K rz y ­
w icką, autorką słynnej „P ierw szej k r w i" ;  A u ­
relia W yleżyń ska: F ilozo fka wersalska 1 N ie ­
które m yśli i spostrzeżenia M ar.i Leszczyń­
sk ie j; M ichalina G rekow icz  - H ainn erow a- W  
św iątyni regjonalizm u podh alańskiego ; Ew a 
Szelburg: Len św. A f r y ;  Franęois V illo .i, iłurn. 
Id y  W ien iew sk ie j; Ballada o dam ach co ż y ły  
o n gi; D eos; Poradnie m ałżeńskie; Rr-a R ey  
D ek o lt i sm okin g; W anda R ich ard ; Gzem  się 
interesują A m e ry k a n k i; M alibran P o lp o śc e : 
Franciszek D om ański; C u k ier i jego własności 
o d żyw cze ; M arja A n k iew iczo w a: O  celow o*-: 
u m ow y ze służbą i t. d. Z w racają  uwagę w y ­
tw orn e m eble, piękne rob oty ręczne i n ie­
zw yk le  pom ysłow o przep row adzany kurs try -  
kotarstw a.

Co usłyszymy przez 
radjo ?

W to re k , 18  m arca.
LW Ó W  (385). G odz. 1 1 .5 8 :  Sygnał czasu 

z obserw . astronom icznego w  W arszaw ie, hej­
nał z w ieży M arjackie j. —  12 .0 5 : K o n cert z 
p ły t g ram ofonow ych . —  i 7 -4 5 : K o n cert po­
p o łu d n iow y (tr. z W arszaw y). —  18 .4 5 : R o z ­
m aitości, koncert z p ły t gram ofonowych, p ro ­
gram  na dzień następny. —  19 .00: U roczy sta  
A kad em ja, zorganizow ana staraniem  Zarządu 
Lw ow skiego  K o ła  T o w arzystw a  W iedzy W o j­
skow ej, ku uczczeniu im ienin Pierwszego M ar­
szałka Polski Jó z e fa  Piłsudskiego. W  p ro gra­
m ie: 19 .0 0 : przem ów ienie gen. Popow icza,
19 .0 6 : odegranie hym nu państwowego, 19 .09: 
prelekcja m ajora dr. L ip ińskiego , 19 .3 5 : C h ó i 
lw ow skiego Z w iązk u  oficerów  rezerw y, 19 .4 3 : 
koncert o rk iestry  dętej 40 pp. a) Su i:a  gó ra l­
ska, finale D orożańskiego, b) marsz I. B ry ­
gady. —  20.00: K o n cert okoliczn ościow y (tr. 
7 W arszaw y). —  2 1.0 0 : U ro czy sty  apel z 36 
pp. w  W a szaw ie (tr. z W arszaw y). —  2 1.3 0 : 
T ransm isja koncertu  z W arszaw y, po audycji 
transm isja k o m . !';.-*ćw  z V  arszaw y.

W A R S Z A W A  ( 14 1 1-7 ) .  Godz. 12 .10 :  R a -  
d jow y poranek. —  1 6 .1 5 :  Muzyka. —  18 .3 5 :

R ozm aitości. —  20.00: K oncert. —  2 1 .3 0 : 
K o n cert. —  K R A K Ó W  [3 12 .8 ). 1 6 .1 5 :  K o n ­
cert. —  P O Z N A N  (334.8). 18 .5 5 : Interlud jum  
m uzyczne. —  K A T O W IC E  (408.7). 17 .4 5 :
M uzyk a  lekka. —  W IL N O  (368 .1). 12 .0 5 : M u­
zyka . —  L IP S K  (259). 16 .30 : „E in  Ehem ann
vor der T i ir " ,  operetka O ffenbacha. —  L O N ­
D Y N  (2 16 .3 ): 20 .45: K on cert. —  B E R L IN  
(418). 22.00: K o n cert. —  P R A G A  (4487). 
2 1 .0 0 : M uzyk a  kam eralna. —  B R U K S E L A
(509). 22.00: P rogram  m iędzynarodow y. — 

Środa, 19  m arca.
L W Ó W  (385). G odz. 1 1 .5 8 :  T ransm isja 

sygnału  czasu z obserw. astronom ., hejnał z 
w ieży  M arjackie j w  K rakow ie. —  12 .0 5 : K o n ­
cert z p ły t gram o fo n o w ych . — 17-45 : T ra n s­
m isja koncertu  popołudniow ego z W arsza­
w y . —  18 .4 5 : K w adrans harcerski. —  19 .00: 
R ozm aitości, koncert z p ły t gram of. —  19-58: 
Sygn a ł czasu z obserw . astronom . 7. W arsza­
w y . — 20.00: Transm isja hejnału  z w ieży 
M arjackiej, program  na dzień następny. — 
2 0 .15 : Feljeton pt. „D uch  z d o b y cz y", w ygł. 
kpc. Z arych ta , tr. z W arszaw y. —  20.30: 
Transm isja k o n certu  w ieczornego z W arszaw y, 
w  czasie p rzerw y  o godz. 2 1 . 1 0  trans, k w a ­
dransa literackiego K rzew ińskiego  „K a p ra l 
Szczapa", poczem  dalszy ciąg koncertu . —

GIEŁDA LW O W SKA.
Lwów, 17  m arca.

G iełda akcyjn a ożyw iona. Przedm iotem  
licznych  tran sakcyj, przy dużem zainteresow a­
niu są nadal papiery procentow e. Tendencja 
naogól chw iejna. C hęć kupna znaczna. P ła­
cono za : listy zastawne 8 prc. dolarow e A kc. 
Bku  H ipotecznego 90.50 za 100, 4 prc. tegoż 
Bku  45 zł., zaś 4.5 prc. 47.75, 47.50 i 47.25, 
4 i pól prc. Bku  G rajow ego  53, 4 prc. Bku  
K ra jo v 'eg o  52,

W  dziale papierów  państw ow ych notow a­
no do larów kę 75 zi.

Z  papierów  dyw idendow ych kupow ano 
C h o d o rów  po 140, G azy wschodnie po 20 do 
20.25.

D olar w obrotach p ryw atn ych  zł. 8.90*25.
W  transakcjach m iędzybankow ych  noto­

w an o : N o w y  Jo r k  8.90*30— 8.90*50, Z u ry ch  
172 .6 0— 172.70, Praga 2 6 .4 1— 26.43. W iedeń 
125 .55  — 125.65, Berlin  2 12 .7 0 — 212.80 . O b ro ty  
małe. Tendencja słabsza.

GIEŁDA ZBOŻOWA
Lwów, 17  m arca.

N a G iełdzie transakcje w pszenicy, życie, 
jęczm ieniu, hreczce oraz mące pszennej.

Pszenica, ży to , owies, k u ku ryd za, hrecz- 
ka, otręby żytn ie, kasza hrcczana i m ąka 
pszenna aw ansow ała w cenie.

L w w ó, 18 m arca. N a Giełdzie akcyjn ej 
ruch o żyw ion y, tendencja niejednolita, spo­
sobienie dość silne.

2 2 .10 : Feljeton p t .: „H elen a  M odrzejew ska", 
w ygi. p. M . O rlicz.

W A R S Z A W A  ( 14 1 1 ) .  G odz. 12 .15 ,  16.45, 
19 .2 5 : M uzyka z p łyt gram ofonow ych . —
15 .0 0 : A u d yc ja  żołnierska. —  16 .oc: 7. cyk lu  
dla m aturzystów*: „Z lo ty  wiek Grecji'* w ygł. 
J .  Jak u b ow sk i. —  16 .20 : „R o z w ó j p rzyw ile jów  
szlacheckich", w ygi. pror. H . M ościcki. —  
17 .4 5 : O dczyt popularny. —  20.30 i 2 1 .4 5 : 
K on cert solistów-. —  2 2 .10 : „C z y n  i jego litera­
tu ra ", w ygi. prof. Id. M ościcki. —  23.00 : M u ­
z y k a  taneczna z „B r isto lu " . —  K R A K Ó W  
(312 ). 1 7 . 1 5 :  „Sztuka  stosow ania", w ygł. dr. 
H . d‘A bancourt, — P O Z N A N  (334). 18 .00 :
U roczysta  A kadem ja ku  czci M arszałka P ił­
sudskiego. —  20.30: K o n cert solistów . — 
2 1 .4 5 : D ebjut sopranistki M arji M ildów n y. —  
2 2 .15 :  M uzyka taneczna z kaw iarn i „E sp lan a- 
da“ . —  K A T O W IC E  (408). 19 .0 5 : Interm ezzo 
m uzyczne. —  20.00: „M arszalek  Piłsudski jako 
W ódz i W ych ow aw ca N a ro d u ", w ygi. pp łk . 
R ó ż y ck i. —  W IL N O  (368). 15 .3 0 : Dzieci
w ileńskie D ziad kow i. —  16 .0 5 : K on cert o rk ie ­
stry  w ojskow ej. —  19 .0 5 : A u d ycja  pogodna.— 
23.00: M uzyka popularna z k ina „ H o lly ­
w o o d ". —  P R A G A  (487). 20.00: K on cert F il- 
h arm onji czeskiej. —  B U D A P E S Z T  (550). 
2 0 .15 : W ieczór Beethovena.

T endencja dla n iektórych  a rty k u łów  lek ­
ko zw yżkow a, usposobienie nieco ożyw ione.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.

W iedeń, 17 marca 1930

Berlin I69T 6C 0 Czerniowce 4750
Budapeszt 123*83*00 Austr. koi. p 38 05
Bukareszt 4*20*75 Goleszów 238 00
Kopenhaga 189*55 Cement 97*00
Londyn 34*45*50 Browary 11400
Medjolan 37*13*00 Alpiny 34 20
N. Jork 
Paryż

70*08*55 Berg u. Hut. 1*20*00
27*71*50 Poldi Hiitten 170 50

Praga 20 98 08 P rager Eisen 398 00
W arszaw a 79*70*09 Rirr.a 100*90
Zurych 137*14*00 Skoda 380*75
Renta majowa 1’52 0 S iersza 12*75
Renta lutowa 1*90*0 Silesia 486 00
Dunaj S . Adria 88*25 Zieleniewski 48-10
Bankvcrein 20*95 Apollo 107*00
Bodenkredit 94*00 Fanto 4*24
Kreditanstalt 51*00 Karpaty 5*79
Hipoteczny 73 00 G alicja 33 75
Kompas 12*00 Nafta 28*00
Landerbank 27*90 Schodnica 10*00
Unionbank 3*30 Rakszawa _•—
Kolej półn. 10*16 00 Bank Malop. 0 1 5

L w ó w , 18 m arca. N a G iełdzie zbożow ej 
ceny naogół u trzym ane, tendencja utrzym a 
na, usposobienie spokojne.

GIEŁDA W ARSZAW SKA,
W arszawa, 18 m arca 1930

Dolary S t. Zj. 8*9C*0C Franki fr. 34*92*00
Belgja 124’3C'00 H olandja 357*7C*00
Kopenhaga 238*30*00 Londyn 43*36*50
Nowy Jork 8*90*06 Paryż 34*89*50
Berlin 212'73 Bukareszt 0 0 0 0
P raga 26*43 CO Szw ajcarja 172 59 00
Sztokholm 239*50*00 W iedeń ! 2565*00 
Włochy 46-71 HO G dańsk (of.) 173*35
4%  inw estycyjna 127*00 
5%  pozyczka konw ersyjna 52*75 
pozyczka kolejowa konw i syjna 53 50 
pożyczka kolejowa 102*70 
pozyczka dolarowa 76*25 
dolarówka 75 CO
8%, listy zastaw ce Banku Rolnego 94 00 
8%  oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94*00 
8 1/,, listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94*01-

GIEŁDA W ARSZAW SK A.

W arszawa, 18 marca 1930
Bank Dysk. 12700 Modrzejów 13*75
Bank HandL 117*00 O strowiec B. 60-511
Zw. Sp. Zar. 7 8 5 0 Starachowice 21-50
Bank Polski 168 00 Syndyk, roin. 

Zieleniewski
10-00

Dąbrowa 50*00 56*50
Siła i światło 87*00 Zawiercie 10 50
Spiess 102*50 Haberbusch 107*00
Warsz. cuk. 28*00 Borkowski 05*75
W ęgiel 5400 Bank Małop. 27*00
C egielsk i 41*00 S iersza d. 29*50
Lilpop Rau 25*25 Rudzki 28*50
Bank Zachód. 73 00 Spirytus 22-00
Firlej 38*50 W ysoka 235*25

ZAPROSZENIE. Rada N adzorcza T o w arzy­
stwa „Pierwsza Związkowa D rukarn ia w e
Lwowie, Spółdzielnia zarejestr. z ogran. od­
powiedzialnością zaprasza niniejszem  w szyst­
kich P. T . C złon k ów  na Z W Y C Z A JN E  
W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE , które odbędzie 
się w niedzielę, 30 m arca 1930  o 1 1  -tej 
przedpołudniem  w lokalu  drukarni p rzy  ul. 
Lindego 4, z następującym  porządkiem  
dzien nym : 1)  O dczytanie p rotokołu  z o-
statniLgo W alnego Z grom adzen ia; 2) P ow o­
łanie trzech czło n kó w  do podpisania p ro to ­
kołu z odbyw ającego się W alnego Z grom a­
dzenia; 3) O dczytanie Spraw ozdania z re­
w izji Z w iązku  Stow arzyszeń  zaro b k ow ych  
i gospodarczych we L w o w ie ; 4) Spraw ozda­
nie R a d y  N adzorczej za rok  19 2 9 ; 5) P rzed­
łożenie zam knięcia rach un ków  i bilansu za 
rok  19 2 9 ; 6) W nioski R a d y  N ad z o rcze j:
a) na udzielenie D y rek c ji absolutorjum  za 
czynności i rach unki za rok  1929, b) d o ­
tyczący podziału czystego zysku  osiągnię­
tego w roku  19 2 9 ; 7) W y b o ry : dw óch
członków  R a d y  N adzorczej, ustępujących 
z turnusu  na lat t r z y ; 8) W nioski człon ­
ków . — W e L w o w ie , 16  m arca 19 30  —  
Z  R ady N adzorczej P ierwszej Zw iązkowej 
D rukarn i we Lw ow ie: R . H AULER, prze w., 
P. HOŁUB, sekretarz.

Z G U B IO N E  D O K U M E N T  A.
UNIEW AŻNIA SIĘ skrad zion y indeks aka­

dem icki na nazw isko Z o fji C zerskiej.

Notowania giełdowe*

Ostatnie wiadomości giełdowe.
GIEŁDA LW OW SKA. GIEŁDA ZBOŻOWA.

H E N R Y  P O U L A IL L E . 1 6 )

Oszalały pociąg.
PO W IEŚĆ -  FILM.

Przekład autoryzowany Stelli Olgierd.

H an dlow iec — p odróżu jący, k tó ry  
jechał tym  pociągiem , w rócił właśnie, 
przeszedłszy w szystkie w agony od 
końca do końca.

— N iem a ani jednego urzędnika, 
ani jednego! A  Prim a jest przecież 
najlepszą koleją w  kraju .

—  Ja k ie ż  w ięc dopiero muszą być 
inne! To wiele m ów i...

—  ju ż  pięć m inut po trzeciej. P o ­
czekam  jeszcze pięć m inut i zad zw o­
nię. N iech  się stanie, co chce.

Pani w zięła w alizy  do rąk  i zb liży­
ła się, by pow iększyć grupę niezado­
w olon ych .

— D o  V illetre ize długo jeszcze?...
— A ch , proszę pani —  właśnie 

sami rozm aw iam y...
— M nie się zdaje, że m inęliśm y 

stację i pociąg się nie zatrzym ał.
— Boże, a m ój mąż czeka na 

m nie na stacji!
W ypuściła  z rąk bagaże.
—  C o  on sobie pom yśli. Ju ż  w czo ­

raj na m nie czekał, no i teraz...
Z d aw ało  się, że zacznie płakać. 

C oś w rodzaju  w stydu  pow strzym ało  
ją jednakże. Płacząca kobieta staje się 
bezbronną w obec m ężczyzn. A  w  
przedziale b yli sam i m ężczyźni.

— A  dla m nie to spóźnienie jest

[ właśnie na rękę —  odzyw a się ajent.
— Ja  nie miałem  nic specjalnego, 

iecz w  V illetreize jestem u siebie w 
dom u, a nie w  tym  głupim  pociągu!

W szędzie zaczynano szem rać; do 
tych , k tó rz y  m ieli wysiąść w V ille- 
treize, p rzy łączy li się inni.

—  D laczego  nie z a trz ym u ją ?  
T rz y sta  k ilom etrów  od D ixv ille , to 
nieco zadaleko, żeby jechać jednym  
tchem .

— C o  się stało?
Ludzie biegali po w szystkich  k o ­

rytarzach  i w racali zrozpaczeni.
— N ik o g o  niem a, żeby się czegoś 

dow iedzieć... N ik o g o !...
Dziesięć m inut po trzeciej, p o d ró ­

żny - ajent pociągnął za rączkę sy ­
gnału alarm ow ego. T o  sam o u czyn io­
no w  drugim  wagonie, potem  i w  in ­
nych.

W szystk o  napróżno!
— C o  to  m oże b y ć ?  C o  się dzie­

je ? ... —  Z  w szystkich  okien w y c h y la ­
ją się g łow y, k rz yk i przechodzą w  
w ycie...

Z  p ierw szych  w agonów  usiłow ano 
zw rócić uw agę ludzi, obsługujących 
lokom otyw ę.

A le z pow odu piekielnego hałasu, 
jaki w ytw arza ło  dudnienie żelastw a, 
nie m ogli nic usłyszeć.

Podróżni wrzeszczeli tedy w  nic- 
bogłosy, co zapew ne budziło  ze snu 
całe wsie, o bok  których  przejeżdżał 
pociąg.

W szystko  to jednak było  darem -

Pociąg ciągle pędzi naprzód. O- 
świetlone stacje, jakie m ija, spraw iają 
w rażenie p łom yka zapalniczki, k tó ry  
natychm iast gaśnic, lub też b łysku za­
pałki, na którą  w iatr dm uchnął.

Pu nkcik i świateł e lektrycznych  z 
fa b ry k  w ielkich  miast w yglądają  jak 
robaczki św iętojańskie, rozrzucone na 
ogrom nym  czarnym  obrusie, zaś do­
m y, ulice i gm achy podobne są jakim ś 
ruinom  apokalip tyczn ym .

Pociąg pędzi poprzez krain y u- 
piorne...

W szystko  zatraciło p ierw otn y 
ch arakter; cienie, fo rm y  już nie mają, 
zarysów , przesuw ają się zbite w jedną 
masę.

Pod w p ływ em  pędu w szystko  się 
zaciera, rozprzęga, m aleje...

S łupy telegraficzne m ijają tak 
prędko, że robią w rażenie poplątanych , 
niby najpospolitsze łjany, poruszane 
burzą, n ib y słom a, którą naw et w ie­
trz y k  odrzuci, złam ie, zm iażdży... 
P rzystan ki, budki d różn ików , stojące 
po drodze —  to jakieś drobne przed­
m ioty  i— małe, puste pudełeczka, na 
które n iew arto nawet rzucić okiem .

W szystko  skacze, w iru je , kręci się, 
pada...

T an iec szalony, dziw n y, którem u 
takt w yb ija  pijany ruch sw ożni, char­
czenie w yd obyw ające j się pary i 
o k rz yk i przerażenia.

... A. także i przekleństwa dw óch 
m ężczyzn na lokom otyw ie, k tó rz y  już 
od pół godziny usiłują uspokoić, u- 
n ieruchom ić bestję! A ch , jak ciężkie 
dopiero jest ich położenie! I co za

fach tak i! Zresztą, w yraz  »fach«— 
T u ta j? ... T o  m isja! O dpow iedzialność!

T rw ają  na posterunku i walczą.
N apół nadzy, z łopatam i w  rę­

kach, zaw zięli się na czerw one kaw ał­
ki w ęgla, zczepione razem  płom ie­
niem i poddające się po  w ielk im  w y - 
siłku. O byd w aj stoią pochyleni no.d 
rozżarzonem  ogniskiem , o tw arzach  
zlanych  potem , a nogi liżą im w y t’u" 
chające płom ienie —  zdrajcy , języ^ 1 
ogniste, k tóre w ybiegają, b y  się n 1 '  
tychm iast cofnąć. C ia ło  zgięte w e 
dw oje w yp rosto w u je  się od czasu 4 °  
czasu z napełnioną łopatą ; djabelnie 
trudno jest się odw rócić , aby zrzucie 
zaw artość łopaty, bądź to wzdłuz 
toru , bądź m iędzy szyn y, w  zależno­
ści od tego, czy rzucający stoi z Pr a * 
wej, czy z lew ej strony.

O byd w aj prześcigają się n a w z a j e m ,  

bez przerw y, jakby to  b y ł pojedynek- 
chcąc jak  najprędzej opróżn ić brzuch 
bestji z  ciepłych  w nętrzności. , .

M ięśnie prężą się i rozp r?211!^  
trzeszczą. W  pośpiechu popychają le~ 
den drugiego.

T rzeb a  działać szybko... sz y b k o .
N a  te rn  polega w ybaw ienie, fhęc- 

set osób zaufało im , ich in ic ja ty w !;, 
ich przytom ności um ysłu ... Lecz Pr0 ~ 
żne są ich w ysiłk i: m aszyna się zbun­
tow ała, staje dęba... na s z c z ę ś c ie  jed­
nak ścisnęły ją dwie lin je szyn, w ? “ 
ciągniętych  prosto, w ytrzym a ych , 
upartych .

*  *  (C. d- n->

O jło*»eńl Za 1 w iersz m ilim etrowy 1 szpaltow y kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (zs tekstem ) 15  g r.) za 1 w iersz m ilim etrowy 1 szpaltow y kolumny 4 łamowej w
i bekrologji 40 jfr.j w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym  i pask i ba stronicach tekstow ych 60 {fr,} po kronice 50 gr. ba 1-szej (pod tŁsglńwaiena 
Srobńe ogłoszenia za słowo TO gr, | drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15  gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 z ł . ,  tekstow a 600 st>, pierwsza (pod nagłówkiem

Ogłoszenia tabelaryczne cyfrow e 50%, zam iejscowe 30%  droższe.

►Drukarnia Polska*, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. N a e ż y to ść  pocztow a opłacona r y c z a ł t e m ,

ne!
*

* *


